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wychodzi codziennie © godzinie 6 rano. 


Polityka kaprysów. 


W polityce ruskiej, jeżeli polityką nazwać 
ją można, trudno, nawet nie podobna dopa- 
trzeć się zasad, konkretnych postulatów i wy 
razistości celu. Dziesiątki lat upływają, odkąd 
Rusini rozpoczęli akcję polityczną, ale pro- 
gramu sformulowanega kategorycznie nie przed- 
lożyli ni we Lwowie, ni w Wiedniu, a za- 
pewne i samym sobie. 

Zrazu miotali hasłami „lisy i pasowyska*, 
gdy w pierwszej kadencji sejmu liczny był 
zasięp włościan na ławie poselskiej, tak pol- 
skich jak i rnskich. Hetmanił Rusinom ks. 
Litwinowicz pod hasłem: na złość Polakom, 
na złość polskiej szlachcie obudzić nienawiść 
ludu ku inteligencji Serwituty były nie ure- 
gulowane, więć nastręczał się w tem Środek 
agitacyjny. Pierwszy debiut Rusinów na are- 
nie parlamentarnej miał więc jakieś zabarwie- 
nie socjalno rewolucyjne, agrarne, — był opo- 
zycją, ale nie programem polityki narodowej. 

Był to kaprys, nie polityka. 

Należało go iguorować, jak w życiu co- 
dziennem ignoruje się kaprysy, jeżeli ich skar- 
cić nie można. Myśmy atoli, czy z rycerskiego 
animuszu, czy z poetycznego Beutymentalizmu 
zaczęli sami mówió, pisać, że jest „sprawa 
ruska“, że zalatwić ją potrzeba. Świadczyło to 
o naszem dobrem sercu, ale nie było polity- 
vzne, bo skoro tylko Rusini raz usłyszeli 
zwrot naszych, że uznajemy ich „sprawę* i 
że radzibyŚmy się z nimi układać, pretensje 
ich rosły aż do Śmieszności. £awrowskiego 
projekt ugody, żądający rozdziału kraju na 
część polską i ruską, dla nas niemożliwy do 
przyjęcia, Rusinom wydał się za lagoduy, za 
skąpy. Nie przyjęty przez żadną stronę po- 
został w aktach, a odtąd wciąż z naszej stro- 
ny czynią się najgrzeczni jsze ustępstwa, a 
z ruskiej przez lat dziesiątki jedno i tożsamo 
się powtarza, że Polacy uciskają Rusi- 
nów. 

Nielogiezne to twierdzenia ze strony formal- 
nej, boć przecież Polacy nie mają rządu, nie 
mają politycznego organizmu państwowego, 
więc też ani laskami szafować, ani krzywda- 
mi uciskać nie mogą. Pod względem mery- 
torycznym twierdzenie to zupelnie kłamliwe, 
bo żywiol polski takie ma dla ruskiego w 
codziennych stosunkach poszanowanie, jak 
dla własnego, czego tylko złą wiarą zaśle- 
pione oko nie dopatrzy. 


Poza narzekaniem i ciggłem powiarzaniem 
iuwektyw, poza ciągłą opozycją w sejmie, 
nie ma w żadnym obozie ruskim pozytywne- 
go programu. Rusini nie powiedzieli nigdy 
jasno, Bzezegółowo, czego sobie Życzą, jaki 
ich cel, do czego zmierzają, Ani nawolywa- 
nie na Polaków, by poszli za San, nie jest 
politycznym progremem, ani manifest Ro- 
mańczuka, zapowiadający pragnienie zgody 
z Kolakami, wierność tronowi i Rzymowi. 
Nawoływanie, byśmy za Sun poszli, jest ka- 
prysem taki samym, jakim byłby ze stro- 
ny Łużyczan , gdyby proponowali Sasom, 
aby z Lozacji i Miśnji ustąpili, 

Ruś Halicka dostała się Polsce ;rawem 
sukcesji z Bolesława Trojdonowicza na Ka- 
zimierza W. Dostała się zniszczona, pusta, 
gruzami zawalona, kopytami tatarskich koni 
podeptana, pełna odlogów, krwią i lzami 
płynąca, a Kazimierz W. wymorował jej mia: 
Bia, ramki, dal jej bogactwo, byt spokojny; 
polski pług dobył chleb dla ruskiego ludu 
z odlogów, polski miecz bronil jej od po- 
Baństwa i już nie krwią i lzami, ale mlekiem 
1 miodem Ruś Halicka piynęla. I przez wie- 
ki, dwa narody wspólnie żyły w tej wspólnej 
ojezyźnię. Polacy nie wypędzali Rusinów z 
grodów ezerwieńskich, chociaż one polskimi 
były, a Ruś ję podzielonej po Krzywoustym 
Pulsce wydarła; Rusini zaś ni w Lucko, ni 
w Trębowli, ni w Kaliszu nie widzieli w Po- 
lakach „cudzyche ludzi, bo i miasta polska 
ręka dźwignęla z gruzów i siola ruskie pol- 
ska pierś zaslaniala od pożogi tatarskiei. 

Kaprysem jest, a nie politycznym postu- 
latem, aby Liwów, Stanisławów i A dri. 
nić ruskiemi miastami, aby inteligeucję pol- 
ską, szlachtę i mieszczaństwo polskie we 
wschodniej części kraju wypędzić ztamtąd, 
lub oddać pod władzę p. Anionowicza lub 
p. Romańcznka. 


Manifest, przed dwoma laty zlożony w Sej- 


mie, okazal się także kaprysem, skoro dziś - 


tensam p. Romańczuk odwołuje go bez ża- 
dnego argumentu, bez ładnej przyczyny. Na- 
rzekanie na rząd, że mimo owego manifestu 
nie nie dał Rusinom, narzekanie „ma Pola- 

W, nie jest ani sluszne, ani logiczne. Cóż 
rząd mógł w ciągu lat dwóch zdziałać dla 
Rusinów ? Mają na razie gimnazjum kolo- 
myjskie, mają przyrzeczenie cesarskie, wypo: 
wiedziane posłowi Mandyczewskiemu, że rząd 
spelui ich slnszne życzenia, byle byli cier- 
pliwi, ze względu na fiuanse państwa. Na 
to p Romańczuk oświadcza dziś glośno na 
posiedzeniu Rady ruskiej, że Rusini „cierpli- 
wi być mie mogą“. Jest to tupanie nogą roz- 
kapryszonego dziecka, które napiera się za- 
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raz piernika, chociaż mu go za godzinę dać 
obiecanu 

Również kaprysem jest domaganie się Ru- 
sinów, by mieli ministrem — rodaka. Gdy- 
by nim został p. Romańczuk, nie uznałby go 
za rodaka p. Antonowycz, więc niewiadomo 
nawet, ktoby za rodaka uchodził, Waszak i 
młodoczesi w Prażaku nie chcieli widzieć ro- 
daka. Kaprysem też owa interpelacja w Ra- 
dzie państwa na temai inwektyw przemyskich 
księży, bo jest „borbą*, a nie aktem poli- 
tycznym. 

Tak więc w ciągu dziesiątków lat nie zdo: 
byli się Rusini na pozytywną politykę, na 
program jasne: sformułowany, kłócą się mię- 
dzy sobą, łączą zaś w okrzyku „precz z. Po- 
lakami*. Otóż radzibyśmy raz już doczekać 
się jakiegoś programu, jakichś kategorycznych 
postulatów na tle realnej polityki, w miej- 
sce „marnych wrzasków“, które już aui dra 
żnią, ani nawet dziwią. Powiedzcie jasno, cze- 
go chcecie, a my powiemy o ile i w czem 
pójdziemy z wama. Powiedzcie, jak sobie wy- 
obrażacie wspólne nasze pożycie, na 
wspólnej naszej ziemi, a będziemy 
mogli uczyuić jakiś rachunek, Przedewszy- 
stkiem atoli dobrej wiary, prawdy, szezero - 
Ści, a nie iuwektyw, kłamstw i oszczerstwa, — 
polityki, a nie kaprysów! 


L bieżącej chwili. 


Dnia 10 stycznia. 


Wczoraj odbyły się znów narady reprezen- 
tantów lewicy z hr. Taaffem. Ponieważ także 
rokowania z przywódcami Kola polskiego i 
klubu konserwatywnego są w toku, nie mo- 
żna na razie przewidzieć, kiedy układy się 
skończą. 

Wiener Tagblatt otrzymał z Krakowa wia- 
domość, ił prezes Kola polskiego p. Jawor- 
ski wróci w ciggu bieżącego tygodnia do 
Galicji, aby komisji parlamentarnej Koła o- 
znajmić, że rokowania nie ukończą się przed 
dniem 22 b. m. 

W kołach posłów czeskich krąży pogłoska, 
że dep Karol ks. Schwarzenberg, którepo 
mowa z dnia 23 listopada r. z. tyle narobiła 
hałasu, zamierza złożyć mandat. 

Staroczeski dep. dr. Mattnś stawal onegdaj 
przed swymi przyjaciólmi politycznymi w Pra- 
dze i wygłosił mowę o sytuacji politycznej. 
Wspominał on przedewszystkiem o polityce 
zsgraniczuej, broniąc potrójnego przymierza, 
które uważa za czasowy, nakazuny racją sta- 
nu sojusz, a potępiając umizgi młodoczechów 
do Francji. Dalej bronił mówca Czechów 
przed zarzutem, jakoby byli panslawistami. 
O państwie panslawistycznem nie może być 
mowy. Panslawizm może najwyżej uchodzić 
za kulturną styczną między różuymi naroda 
mi słowiańskimi. 

Przechodząc do polityki wewnętrznej, na- 
zwał dr. Mattus dążność do przekształcenia 
Austrji na podstawie zasady narodowościo- 
wej, bardzo śmiałą. Następnie dziękował mów- 
ca ks. Schwarzenbergowi za jego przemówie- 
nie z dnia 23 listopada r. z., poczem wyra- 
ził zdanie, że obecne rokowania u hr. Ta- 
aff go nie doprowadzą do utworzenia stalej 
większości. Szlachta konserwatywna pozosta- 
nie niezawodnie wieroą swym zasadom. Mlo 
doczesi, po usunięciu pewnych nieporozumień, 
byliby zdolni do rządów. W końcu oświad- 
cza się mówca za urzeczywistnieniem cze 
skiego prawa państwowego, określając je ja- 
ko rozszerzenie autonomji Czech. 

W Ołomuńcn przemawiał w klubie poli- 
tycznym młodoczeski dep. dr. Herold. I on 
nie wierzy w pomyślny rezultat rokowań u 
hr. Taaffego. Czesi dla skonsolidowania pań. 
stwa na wewnątrz ani palcem nie ruszą, aby 
rząd poznał, iż należy załatwić sprawę cze- 
ską. Czesi nie zadowolnią się nawet zapro- 
wadzeniem czeskiego języka w wewuętrznej 
służbie urzędowej, bo oni żądają przywróce - 
nia czeskiego prawa państwowego. 

Zmany krzykacz wiedeński dep. dr. Kro- 
nawetier zyskał na Węgrzech wielką popu- 
larność przez swe wystąpienie w obronie dua- 
lizmu, zaczepiouego przez księcia Karola 
Schwarzenberga. Donosiliśmy już, że Węgrzy 
przeslali nowemu swemu sojusznikowi liczne 
telegramy i listy gratulacyjne a zarazem za- 
prosili go do Preszburga na zgromadzenie 
publiczne. Pan Kronawetter bawil tam w so- 
botę i wygłosił szumną mowę, w której mię- 
dzy innemi szydził z chrześcijańskiej milo- 
ści bliźniego. 

Srwierdzamy, że fetowali wiedeńskiego de- 
mokratę w Preszburgu prawie wyłącznie lu- 
dzie o tak czysto węgierskich nazwiskach, jak 
Droexier itp. Prasa liberalno- żydowska roz- 
pisuje się o wyprawie p. Kronawettera w 
obszernych artykułach. 

Stala komisja austrjackiej Izby poselskiej 
dla kodeksu karnego znów rozpoczęla awe 
czynnośc!. 

Prasa berlińska omawia eweninalność roz- 
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wiązania parlamentu niemieckiego. Wolno- 
konserwatywny, a wobec kanclerza Capiri- 
vego opozycyjny Deutsches Wochenblatt wy- 
raża zdanie, że ten krok możnaby w obe- 
onych warunkach uważać za zmierzanie do 
zatargu konstytucyjnego. 

Wśród szerokich mas ludności niezadowo- 
leuie jest tak wielkie, że przy powszechnem 
głosowanin tylko wolnomyślni i socjaini de- 
mokraci mogą zyskać na nowych wyborach. 
O wzmocnieniu się zwolenników kanclerza — 
zdaniem D. Woch. — nie może być mowy. 

Los rewizji konstytucji belgijskiej ciągle 
jeszcze jest niepewny. Zdaje się, że kompro- 
mis Baernaerta z doktrynerami, liberalnymi 
zwolennikami Frere-Orbana niebawem się roz- 
bije z powoda, że rząd obstaje przy przepi- 
sach, odnoszących się do miejsca zamieszka- 
nia wyborców i do najniższej wartości od- 
nośnie do komornego domów, w których mie- 
szkają, a Frère Orban usunięcietych przepi- 
sów uznał za niezbędne, 

Z Paryża nadeszia wiadomość nader sen- 
zacyjna. Oto w skandal panamski zostal za- 
wikłany także prezydent rzeczypospolitej pan 
Sadi-Carnot, który do tej pory uchodził za 
zupelnie bezpiecznego. Otóż kontrasygnowalł 
on swego czasn, jako minister skarbu, dekret 
ministra handlu p. Baihaut, zezwalający na 
pozorne podjęcie prac przy budowie kanalu 
panamskiego. Wiadomości powyższe podaje- 
my z zastrzeżeniem. 

Figaro donosi z zastrzeżeniem, że carewicz 
rosyjski ma-się zaręczyć z księżniczką Mal- 
gorzatą, córką księcią de Chartres. 

Margrabia Morts ogłosił w Libre Parole, 
że p. Tatiszczew, współpracownik i kores- 
pondent paryski petersburgskiego _Nowoje 
Wremja, otrzymał od Floqueia 500.000 fr. 
z funduszów panamskich. Redaktor wymie- 
nionego dziennika rosyjskiego p. Suworin pi- 
sze, że być może, iż Tatiszczew wziął od 
Floqueta pieniądze, ale nie były one prze- 
znaczone dla Nowych Wremieni. Ponieważ je- 
dnak obwiniony dziennikarz tylko jako wspól - 
pracownik organu p. Suworina mógl mieć 
znaczenie dla spółki panamskiej, rzecz jasna, 
że chodzilo o ogłoszenie odpowiednio zabar- 
wionych wiadomości w Nawoje. W remia. 

Nowoje W'remia dowiaduje wię, że sulian 
nie zezwolili na przejazd przez Dardanelle a- 
merykańskiego statku pejennepo; wiozącege 
posła unii pólnoeno- amerykańskiej p. Thom- 
sona: Aby przecież usunąć podejrzenie, iż 
chodziło tu o obrazę, kazal sultan przewieść 
p. Thomsona jachtem dworskim w asystencji 
ministra ceremonji lbranim-beya, który to 
zaszczyt pospolicie nie spotyka posłów, tylko 
ambasadorów. Korespondent petersburskiego 
dziennika uważa decyzje sultana za wska- 
zówkę dla Rosji, że nie może być mowy o 
spełnieniu jej życzeń co do przejazdu okrę- 
tów wojennych przez cieśninę dardanelską. 


Gbr.). 
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Potęga stowarzyszeń. 


W niektórych sterach drobno-przemyslo- 
wych krakowskich, kieikuje od kilku miesię: 
cy projekt wiązania się w spółki i warsztaty 
spółdzielcze. Czy i kiedy myśl ta pożądana w 
rzeczywistość się zamieni, tego na razie prze- 
sądzać nie możemy. Cheąc jednak czuwać 
nad prawidłowym biegiem tej, w  zaczątku 
dziś będącej akcji, sądzimy, że rzucając krótki 
pogląd na istotę stowarzyszeń i na ich histo- 
rję, odpowiemy życzeniom klasy przemysło- 


wej. 

Ó ile niezależność powinna być udziałem 
wszystkich pojedynezych osób, z której mają 
korzystać dla popierania własnych celów, nie 
naruszających dobra ogółu, o tyle każde sto 
warzyszenie ekonomiczne, krępujące poniekąd 
samowolę jednostek, zestrzega równomierne 
prawa i obowiązki dla wszystkich stowarzy- 
szonych i zmierza do popierania celów, mniej 
osobistych, a więcej korporacyjnych. 

Stowarzyszenie jest to stosanek z własnej 
woli ezłonków pochodzący, na samowoli opar- 
ty, przyczem cel, przez uczestników Oznaczo- 
ny, od nich samych zależy. 

O ile tedy ta samowola skierowaną jest w 
dodatnim kierunku, a termometrem jej są 
zdrowo pojęte potrzeby ekonomiczne kraju 
i program pracy w zakresie powziętym, o tyle 
na pomyślny rozwój danego stowarzyszenia 
z góry liczyć można. 

Nie poruszając rozmaitych teoretycznych 
formuł na określenie stowarzyszeń w ogólno- 
ści, które w różnych wypadkach, różne wy- 
laniają pojęcia, zaznaczyć musimy, że w 8y- 
stemacie narodowo-ekonomicznym odgrywają 
one bardzo poważną rolę. 

W warunkach, w których nasz przemysl 
się rozwija, są one tem więcej pożądane, że 
zmierzają nietylko do jakościowego podniesie- 
nia naszego rękodzielnietwa, ale nadto stano- 
wią silę odporną przeciwko napływowemu 
przemysłowi, który organizacją korporacyjną, 
podziałem pracy, a tem samem taniością pro 
dnktu — niekiedy wreszcie szwindlem niedo- 
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strzegalnym w pierwszej chwili, wytrąca z rę- 
ki możność zarobku, co gorzej, pogrąża ludzi 
zdolaych i chętnych pracy w rozpaczliwą nę- 
dzę jako wyniku bezrobocia. 

Już w najodleglejszej przeszłości ludzkość 
doszła drogą doświadczenia do pewnika, że 
stowarzynzeuia stanowią niewątpliwie poważną 
siłę odporną. 

Gminy chrześcjańskie, stowarzyszenia reli- 
gijne łączą z sobą posirach dla wrogów i na 
jeźdców. Kościół i państwo są także pewnym 
rodzajem stowarzyszeń, w których prawa i 
obowiązki członków są celem ogóln okre- 
ślone. 

Stowarzyszenia handlowe sięgają również 
dawnych czasów. Starożytui Fenicjanie lączyli 
się w korporacje spółdzielcze w celach wycie- 
czek handlowych; związek hanzeatycki, który 
początkowo dla bezpieczeństwa podróżujących 
kupców został założony, doszedł do potęgi, o 
e podobnej dzieje nie wspominają — 

Wielkiej Brytanji widzimy poważne związ: 
ki handlowe w zaprzeszłem stuleciu; Francja, 
Niemcy a nawet i Rosja wykazują z każdym 
dniem coraz to nowe, coraz poważniejsze sto- 
warzyszenia. 

Tworzą się one zwolna, w miarę potrzeb, 
ale tworzą się ciągle i prosperują. Nigdzie 
jednak stowarzyszenia nie doszły do takiego 
rozwoju i znaczenia jak w Belgji. Z tego też 
powoda ruch spółdzielczy w tym kraju zaslu- 
guje na szczególniejszą uwagę. 

Ale i z innego względu przedstawia on 
nader pouczający przykiad. Historja bowiem 
jego rozwoju dowodzi, że zanim doszedł do 
dzisiejszego rozkwitu, trzeba było dla przy- 
gotowania mu gruntu, dłngiej i wytrwałej 
pracy i że chwilowe niepowodzenia nie po- 
winny zrażać, jeżeli mamy to przekonanie, 
że naszym wysileniom przewodniczy zasada 
żywotna, 

Początki ruchu spółdzielczego w Belgji na- 
leży odnieść do r. 1848, a są one analogi- 
czne z naszymi i dałby Bóg, aby przy do- 
brych chęciach i woli interesowanych takimi 
samymi uwieńczone zostaly skutkami, 

Brano wówozas przykład z tego, co Bię 
działo we Francji. W  Brukselli i Gandawie 
potworzyly się dosyć liczne warszaty wspól- 
dzieicze, tecz żywot ich był krótki. Do na- 
szych czasów z tego okresu dotrwal tylko 
„Związek drakarski*, założony w dniu 5 ma 
ja 1849 w Brukeelli. 

Niepowodzenie pierwszych takich atowa- 
rzyszeń współdziałających wypada przede- 
wszystkiem i głównie przypisać temu, że 
klasa rzemieślnicza nie była dostatecznie przy= 
gotowaną do zrozumienia ich znaczeuia spó- 
lecznego i nie miała potrzebnej wprawy do 
zarządzania niemi. Przytem dawał się moeno 
odczuwać brak odpowiedniego prawodawstwa 
a władze krajowe podejrzliwie 1 niechętnie 
patrzyły na te nowe organizacje. 

Na nowo ożywił się ten ruch w r. 1864, 
a międzynarodowe Towarzystwo pracowni- 
ków rozwijało wielką czynność we wszystkich 
centrach przemysłowych. Wówczas potwo- 
rzyly się w większych miastach rozmaite sto- 
warzyszenia, lecz mała tylko ich eząstka prze 
trwala do czasów nowszych. 

W tym okresie spostrzeżono potrzebę o= 
znaczenia prawnego stanowiska uowych towa- 
rzystw a minister sprawiedliwości przedstawił 
w Izbie poselskiej odpowiedni projekt prawa, 
który w r. 1878 przez Izbę zostali przyjęty. 

Luczba nowych towarzystw ciągle powię- 
kszała się powoli. Ważną jeduak rzeczą byly 
powstałe w owym czasie organizacje, które 
odpowiadały największym potrzebom klasy 
robotniczej i które z tego powodu stały się 
podstawami calego ruchu zawiązujących się 
spólek, warsztatów itp. Były to spółkowe 
apteki i spólkowe piekarnie. 


Początek jest zawsze najcięższy. Apteki i 


piekarnie rozpoczęły, a po latach 10 setki” 


takich stowarzyszeń napotykamy w Belgji. 

Towarzystwa wzajemuej pomocy w Bruk- 
selli, zmuszone placić aptekom za swoich 
członków ogromne sumy, postanowiły poza- 
kładać własne apteki i w r. 1881 zawiązały 
„Towarzystwo spóldzielcze aptek ludowych* 
z kapitałem niewielkim 12.000 franków. 

następnym roku otworzono w Brukselli 
dwie apteki. Powodzenie ich było ogromne, 
albowiem nietylko sprzedawano w nich le- 
karstwa po cenach tańszych, ale przytem pu- 
bliczność miała to zaufanie, że wszystko, co 
tam kupuje jest prawdziwe i dobre. Przynio- 
ały one w ciągn lat sześciu 125.000 franków 
czystego zysku, tak, że towarzystwa wzajem- 
nej pomocy otrzymywały lekarstwa dla swo- 
ich chorych prawie bezpłatnie, Obecnie jest 
takich aptek w Brukselli siedm, a mówią 
przytem o otworzenia nowych. 

Za przykladem stolicy poszły i inne mia- 
sta, jak GGandawa, Antwerpja, Leodium, Mons, 
Jolimont, Verviers itd. 

Jeszcze większe powodzenie miały pieka- 
roie spółkowe, i dzisiaj — można powiedzieć — 


niema w Belgji ważniejszego punktu przemy- 


ałowego, w którymby taka piekarnia nie ist- 
niala, Okazało się, że sprzedaż chleba przy- 
nosi tak wielkie zyski, iż nietylko można 
było zniżyć jego ceng, ale udoskonalić spo- 


soby wypiekania, zaprowadzić własne młyny 
i urządzić dostawę chieba do domów wlasny- 
mi wozami. 

Gałąź ta przemysłu przynosi klasom robot- 
niczym największy dzisiaj dochód. 

Nowe wzmożenie się rnchu spóldzielczego 
w Belgji, rozpoczyna się wraz z ostatecznem 
ukonstytuowaniem stronnictwa robotuiczego, 
co nastąpiło w dnia 15 sierpnia 1886 r. 

Towarzystwa te spółdzielcze lączą się ze 
sobą węzłem wzajemności, obejmują coraz 
szerszy zakres potrzeb życia ludzkiego | Bia- 
ją się podstawą nowej organizacji stosunków 
społecznych. I tak apteki ludowe weszły w 
porozumienie z piekarniami spółkowem a 
w ten sposób oba koła stowarzyszonych za 
niewielką dopłatą tygodniową otrzymują bony 
na chleb i iekarstwa w razie choroby. 

I co najciekawsze, że Towarzystwa piekar= 
ni, które początkowo ograniezaly się na wy- 
piekaniu i sprzedaży chleba — rozszerzyły 
zakres swej działalności w dziwny na pozór 
sposób. Oto, przy piekarniach potworzyży się 
sklepiki korzenne, składy obuwia, odzieży, 
i wogóle rozmaitych ważniejszych, w Życiu 
codzienuem potrzebnych przedmiotów. l 

Kiedy od r. 1873 do 1885, to jest w oig“ 
gu lat 12 powstało nowych Towarzystw tyl- 
ko 45, w następnych sześciu latach do koń- 
ca r. 1891 zorganizowano 261 nowych sto- 
war zyszeń. 

Ten rnch ekonomiczny, ten gwałtowny 
rozwój spółek belgijskich daje nam jasny 
dowód, do czego wspólna doprowadza..akcja. 
U nas jest ona tem potrzebniejszą, że tyi- 
ko rozkwitem ekonomicznym odrodzić Się 
możemy, że ten rozkwit od wspólnej zależy 
pracy, Że wreszcie nie stronnietwa polityczne, 
nie swary o kandydatów na krzesła poselskie 
zbawić nas mogą — ale niezmordowana, l8- 
czna praca na niwie handlu i przemyslu, — 
skupianie wszystkich czynników, któreby 
z jednej strony wprowadzić mogły nasz prze- 
mysl na wyżynę równorzędną zachodnim pań: 
stwom Europy, z drugiej zaś, stworzyły silę 
odporną przeciwko óbcym, guiotącym nas 
żywiolom. Nie ulega wątpliwości, że teren u 
nas trudniejszy aniżeli w Belgji, że brak 
środków i nierówny poziom inteligencji sta- 
nowi poważną zaporę w przeprowadzeniu rə- 
formy: — złączmy jeduak pracą rzemieślni- 
ka z kapitałem finansisty i inteligencją ludzi 
myślących, — to i praca należycie się opro- 


'centuje, i kapitał pleśnieć przestanie w ka- 


sach ogniotrwalych a hyperprodukcja inteli- 
gencji właściwie będzie spożytkowaną. 


e S 


0 „złom miłosierdziu“, 


(Ciąg dalszy). 


Podzielą O. M. wraz z wieln zdanie, że 
warstwy niższe do szkół garnąć się nie po- 
winny, że dla nich nauka jest zbyteczna, 
owszem, że niebezpieczną byłoby rzeczą, gdy“ 
by wielu — a eóż dopiero, gdyby wszyscy Koń: 
czyli szkoły; — wtedy bowiem — jak mówi 
Blarqui — gotowy jest komunizm. | 

Mimowoli przychodzą na myśl Rakowi- 
czanie z powieści Lama. Czy w rzeczy 8ame] 
byłoby grośnem dla spoleczeństwa, gdyby 
wszyscy przeszli wszystkie szkoly, — 1 02y 
z tego powodu dla równowagi i dobra spo- 
leczeństwa uiezbędnem jest wstrzymywanie 
napływa młodzieży do szkól? Jakkolwiek 
wypadłaby odpowiedź, zawsze pytanie to p0- 
zostanie w dziedzinie abstrakcyjnej a mie 
przejdzie w sferę praktyki; niepodobnem jest 
bowiem, aby wszyscy chodzili do szkół, ile, że 
nie wszyscy mają po temu zdoluośoi. Gdyby 
nawet rzeczywiście tak było pewnem, jak nie 
jest, że frekwencją trzeba ograniczyć, $0 nie 
wiem, dlaczego los ten mialby spotkać wia. 
Śnie warstwy Średnie i niższe! ODC 2 
sprawiedliwy tok myśli — sądzimy — J9 
następujący: Nauka jest cenną I sta 
dla pojedyńczych osobników 1 dła pak: 
czeństw, które nie mogą się ostać bez 8 m78- 
chty umysłowej tj. bez ludzi nauki. — 
Wszysey ludzie stanowią jeden rodzaj, mają 
te same mniej więcej zdolności, równi SĄ RE 
bec prawa, każdemu tedy elaży prawo Ee. , 
ksztalcenia się we wszystkich szkolach. Ta- 
lenta nie są przywiązane do pewne] "EPO 4, 
trafiają się wszędzie, lecz dla braku opieśt ! 
środków marnieją. Rzeczą społeczeństwa jest, 
talenta te wydobyć, wykształcić, spożytkować. 
Dlatego dydaktra winny być zredukowane 
do minimum, dostęp do szkoły ułatwiony, 
środki naukowe obfite dla wszystkich, ubodzy 
a zdolni powinni znaleźć pomoc w utrzyma” 
niu lub całkowite utrzymanie. Miłosierdzie 
dobrem jest, gdy dostarcza doraźnej pomocy, 
cóż dopiero, gdy służy do tego, by AA 
jący ją, potem sobie I innym, opomógi. ć a 
najlepszy przeto rodzaj miłosierdzia za Św. 
Alfonsem uważać trzeba wspieranie UcząCej 
się młodzieży. I słusznie. Pomoc bowiem do- 
starczona uczniowi, jest wiaściwie zaliczka, 
którą on kiedyś sowicie winien spłacić i 
rzecz spoleczeństwa. Ta jest myśl kościolś 


szerzenie oŚwiaty, szkoly, nauki, banki miło- 
sierdzia, bursy, towarzystwo pomocy nauko 
wej itd. Być może, że artykuł 0. Morawskiego 
jest zapowiedzią podwyższenia dydaktrum do 
wysokości, w jakiej jest w Rosji, — lecz 


ofiarność społeczeństwa zaradzi temu. Mniej- 
sze niebezpieczeństwo groziloby, gdyby się 
kraj zmienił w uniwersytet niż, gdyby się 
miał pokryć ciemością egipską, lub zmienić 
w koszary wojskowe. Socjalizm zły rekrutuje 


się z warstw ciemnych, dobremu gsocjalizmo « 
wi (tj. badaniu kwestji socjalnej dla jej za- 
łatwienia) poświęcają się najtęższe, Światłe u- 
mysly katolickie dia zaradzenia złemu, dla 
prawidlowego urządzenia stosunków ekonomi- 
ezuo-socjalnych. 

Owszem, prawdopodobieństwo zachwiania 
równowagi społecznej będzie tem mniejsze, im 


więcej — w miarę oświaty — zmniejszy się 


przedział między pojedyńczemi zajęciami i sta 


nami — im większej czci i przyjaźni nabiorą 
Nie 
ma się co lękać wykształcenia powszechnego, 
byle było oparte na zasadach chrześcijań- 


dla siebie praca umysłowa i fizyczua. 


skich. 
Wazelako z drugiej strony mie da się za- 


przeczyć, że pożądauem jest w szkolach, 
zwłaszcza Średnich i wyższych pewne obo- 
strzenie, to znów zmodyfikowanie, w ogóle 
pewna zmiana Skoro wychowanie młodzieży 
jest dzielem szkoły i domu, to też i publi- 


czność także może w t.j mierze mieć coś do 
powiedzenia. Dotąd panuje system uczenia, 
jakby zabawką, oszczędzania ucznia. Profesor 
ma myśleć i pracować za Biebie i za ucznia: 
jeśli uczeń nie umie, to wiuien jest temu 
nauczyciel a nie uczeń, a mimo tego znów 
żalą się, że profesorowie tylke pytają a nie 
uczą. Zawód nauczycielski jest wysoki, tru- 
dny i ważny, a nie ma proporcjonalnej wy- 
żyny hierarchicznej, ani spolecznej ani mate: 
rjalnej. Jeśli jest prawdą, że szkoła uczy 
uczyć się, natenczas wypada dać uczniowi 
więcej czasu wolnego do opanowania mate- 
rjału i tylu przedmiotów nmysł rozpraszają- 
cych, do wykształcenia indywidualnej samo- 
dzielności, do własuej pracy w domu. W niż- 
szem gimnazjum należy zachować loka- 
cje, w wyż8zem są one zbyteczue, natomiast 
wprowadzić egzamin wstępny do gimnazjum 
wyższego i egzamina konkursowe w calem 
wyższem gimnazjum, tak jednak, by na ogól- 
ną ocenę wpływała przeciętna nota z kursu, 
a przeważmie rozatrzygała odpowiedź przy 
egzaminie kursowym wobec komisji. Naten- 
Gzas i egzamin dojrzałości będzie łatwym i 
domiosłym, i nie da okazji do wybiegów, a 
w ten sposób najlepiej i najsprawiedliwiej 
przetrzebi się tlum uczniów w myśl życzenia 
wielu, których echem jest autor „Złego mi- 
łosierdzia*, 

Na str. 326 i następnych, występuje O. M. 
przeciw zasadzie kolejowości. A jednak ta 
zasada jest najwięcej etyczną i sprawiedliwą. 
Nie wychodzi ona bowiem z podejrzliwości, 
lecz ze założenia, że każdy jest dobry, nie 
sortnje między lepszym a gorszym, uchyla 
przeto zawiść, niechęci, rozczarowania, znie- 
chęcenia, nie dopuszcza koteryjnych wpływów, 
protekcyj, nepotyzmu. Kto na podstawie wy- 
maganej kwalifikacji, świadectw i egzaminów 
otrzymał pierwszy szczebel i dalej pożyte- 
cznie pracuje, — ten z biegiem lat ma co- 
raz więcej zaslug i prawa do wyższego Bzcze- 
bla. Świadectwo zdobyte aumienną pracą i 
egzaminami, patent, dyplom, zawierają w s0 
bie dowód większych lub mniejszych zdoluo- 
ści i pracy, i madobficie miasto protekcji wy 
Biarczyć powinny. 


(Dokończenie nastąpi). 


W obronie Morskiego Oka. 


Do Zakopanego, tego najpiękuiejszego z ca- 
lej Polski zakącia, zjeżdża się corocznie z da- 
leka do 3000 osób, by oglądać te cuda przy- 
redy, bogato tam rozsiane, — te niebotyczne 
skaliste tnrnie, te przepiękne a dalekie z ich 
szczytów widoki, te jeziora malownicze wśród 
skal i chmur — i te perły pośród nich: Mer- 
skie Oko czarowne i dziki najwyżej polożony 
a bezdenny Czarny Staw. 

I po te ozdoby naszych Tatr, po tę wla- 
aność naszą cdwieczną, wyciąga dzisiaj rękę 
lakomą dumny magaat pruski, ufny w potę- 
ge swego rodu, w potęgę swego majątku, w 
potęgę swoich ztosunków i w poparcie miej- 
acowych węgierskich władz. 

Oburzeni tym zsmiarem grabieży Zakopań- 
Bcy goście, po większej części zakordonowi, 
w liezbie kilkuset, zebrali się w sierpniu pr. 
na wiec i uchwalili wysłać do Posłów na- 
szych w Wiednin, petycję następującej treści: 


„ Wysokie Koto Polskie! 


Zebrani na wiecu w Zakopanem rodacy, 
ze wszystkich stron Polski przybyli, uchwa- 
lili jednomyślnie zwrócić się do Wysokiego 
Koła Polskiego w Wiedniu z gerącą prośbą 
o jaknajgorliwsze czuwanie nad sprawą za- 
targu granicznego z Węgrami — i o rozwi- 
nięcie jak największej energji w obronie Mor- 
skiego Oka i Czarnego Stawu, tej odwiecznej 
kraju naszego własności i ozdoby naszych 
Tatr. 

Cała Polska poczytałaby utratę tego ka- 
walka ziemi za bolesną krzywdę. Cała Pol- 
aka ma w tej chwili oczy zwrócone na dele- 
gację swą w Wiedniu, która, jedyna dzisiaj, 
ma obowiązek i możność, na iegalnej drodze 
zapobiedz tej stracie. 

Delegacja Polska tyle poważnych usług 
Państwu już oddała, że ma dzisiaj prawo do- 
magać się od Rządu: nie łaski — lecz bez- 
stronnej sprawiedliwości — i energicznej a 
skutecznej obrony granie naszego kraju. 

O popierania z calych sił tej legaluej gra- 
nie krajowych obrony, uprasza wiec gości w 
Zakopanem bardzo gorąco*. 

Skoro się wieść o tem piśmie po kraju na- 
szym rozeszła, oświadczyło wiele osób chęć 
przyłączenia się doń swoim podpisem, a za 
przykładem patrjotycznym Lwowa i Krako- 


wa, zażądała także więkazość Rad powiato- 
wych i większość miast w kraju calym, przy- 
słania sobie do tego celu arkuszy. 

Z jednomyśluością dawno w kraju naszym 
niepraktykowaną, podali sobie ręce w tej 
sprawie wszyscy, bez różnicy płci i stanu, 
bez różnicy zajęć i politycznych stronnictw! 
W tej jednomyślności wszystkich, w tej mię- 
szaninie stanu, koniuszów, tog, kapot i sier- 
mięg, leży siła, która nawet Wiedniowi i 
Pesztowi zaimponować musi. 

Sam Kraków dostarczył gęsto podpisami 
wypełnionych 64 arkuszy. Lwów także prze- 
szło 40. Miasta mniejsze i powiaty przeszło 
100 — i to w ciągu zaledwie kilku tygodni, 
i to bez żadnej agitacji, bez dzieunikarskiej 
reklamy, bez niczyjej namowy lnb presji. 
Cicho i z własnego tylko popędu | 

Więc prawie wszystkie Rady powiatowe 
podpisały się jnż, z Prezesami swoimi i Człon- 
kami Wydziału na czele. A za nimi Ducho- 
wieństwo obu obrządków licznie reprezento 
wane, Obywatelstwo ziemskie, Banki, Spółki, 
Towarzystwa zaliezkowe, Kółka rolnicze, Bur 
mistrze miast z pieczęcią miejską, Profesoro- 
wie, Urzędnicy, Przemysłowcy, Kupcy, Rę- 
kodzielnicy i Włościan wielu — tworzą tę 
mozajkę pocisszającą, która dowodzi: że są 
jeszcze u nas rzeczy, na które wszyscy 
zgodzić się umiemy — ale która dowodzi 
również i to: że sprawa, o którą tu chodzi, 
nie jest sprawą prywatną właściciela Zakopa- 
nego i kilkudziesięciu górali — i nie jest 
sprawą upodobania kiikuset csób zwiedzają- 
cych Tatry — lecz że jest sprawą donioślej- 
szego znaczenia, nad którą cznwa pilnie c a- 
ly nasz kraj, którą żywo interesuje się 
caly nasz naród. 

Sześć arkuszy bito zapisali nazwiskami 
awemi sami Górale Tatrzańscy, naj. 
bliżsi Morskiego Oka sąsiedzi — a na ostat- 
nim z arknszy tych, wśród krzywych cza- 
sem 1 niekaligraficznych podpisów tych pro- 
stych dzieci gór, błyszczy podpis Kardy- 
nala Księcia Biskupa krakowskiego, ks. Al- 
bina Dunajewskiego, z dopiskiem: „jako 
biskup djecezji, w której leży ta 
miejsowość. 

We Lwowie podpisał ks. Arcybiskup 
Morawski, ks. Biskup Puzyna i wszy- 
scy ka. Kanonicy pio Metropolitarnej. 
Jeden arkusz nadesłał podpisany przez siebie, 
mistrz Jan Matejko, wraz z całam gro- 
nem Profesorów akademii malarstwa i rzeżby, 
oraz wazystkimi uczniami. Jeden z nazwiskami 
swojemi Profesorowie Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, inne gremialnie Profe- 
sorowie wszystkich gimnazjów krakow- 
skich, seminarjów nauczycielskich i szkół 
miejskich. Również gremialnie i imiennie od 
Kaplanów zacząwszy a na Braciach skończy- 
wszy, wszystkie niemal Klasztery męzkie w 
Krskowie, a nawet i żeńskie niektóre. Jeden 
arkusz cały zapelniają podpisy Towarzyszów 
sztuki drukarskiej — inny towarzyszów ce- 
chu siolarskiego, Ślusarskiego, murarzy, ko- 
wali i innych. Jeszcze inne wypełnili narwi- 
skami swojemi pracownicy fabryki Zieleniew- 
skich, Kosobudzkieb, Muranyich, Jarry i Ja- 
knbowskiepo etc. 

A jeszcze iune urzędnicy e. k kolei pań: 
stwowej, c. k. poczty i telegrafu, rozmaitych 
instytucyj krajowych, miejskich, powiatowych 
i gminnych. Samo koło literacko artystyczne 
we Lwowie dostarczyło 4 pelno zapisane ar- 
knsze — a Towarzystwo przyjaciół sztuk pię 
knych w Krakowie także z prezydjum awo- 
jem (ks. Czartoryskim, prezesem ) hr. Ciesz- 
owskim, sekretarzem) na czele. Arkusz mia- 
sta Przemyśla rozpoczyua podpis ks, biskupa 
Soleckiego i ks. biskupa-sufragauna Glazera. 
Fiękny i naśladowania godny arkusz nade- 
slano też z Krasiczyna, gdzie podpisała go 
naprzód cała liczna rodzina ks. Sapiehów, a 
aa nią wszyscy goście, domownicy i slugi 
Krasiczyńskiego zamku.  Podobneż arkusze 
nadesłały rodziny książąt Czartoryskich z Wią. 
zowuicy i Pelkiń, oraz rodziuy hr. Potockich, 
hr. Dzieduszyckich i innych. 

Nawet z Poznaria, nawet z Gdańska, na- 
wet w Serbji i Bnigarji zamieszkali ziomko- 
wie, przyłączyli także imiona swe do petycji 
wiecn Zakopańskiego, stwierdzając arkuszami 
nadesłanemi ztamtąd, że i ich serca biją tem 
samem tętnem, co braci z nad Wisły i Dnie 
stru — i Że i im także cbojętnem nie jest, 
czy Galicja o 900 morgów obciętą zostanie — 
lub nie. 

I oto tak, zgodnie, choć bez porozumienia 
prawie, zebrała się w ciągu tygodni kilku, 
poważna liczba przeszło dwunastu tysięcy pod- 
pisów! 

Zapewne Że poważua ona w stosunku do 
czagn i okoliczności, w jakich się zebrała... 
Ależ Galicja liczy 136.333 mężczyzn i 502.789 
kobiet, umiejących czytać i pisać. Wobec tych 
liczb, cyfra 12.000 podpisanych na adresie, 
wydaje się dość skromną. Czy nie dalożby 
się jej jeszcze znaczr ie pomuożyć? a co naj- 
mniej podwoić? Dlaczegóżby nie! byle tylko 
dobrej woli cokolwiek i pamięci o tej spra- 
wie. 

Rada Państwa zbiera się po Świętach do- 
piero w dnin 17 stycznia. Uporządkowanie 
arkuszy nadsylanych, oprawienie ich w dru- 
ga taką samą księgę i odesłanie jej do Wie- 
duia, potrzebuje zaledwie kilku dni. Mamy 
więc z górą dwa tygodnie czasu na zebranie 
podpisów przez chętne do tego osoby. Więc 
zabierzmy się gorliwie do tej roboty! poszlij. 
my Kolu Polskiemu do Wiednia drugi tom 
podobny do pierwszego w dodatku — a tem 
energiczniej będzie mogła delegacja nasza do- 
magać się tamm sprawiedliwości dla naszego 
kraju — i tem skuteczniej stanąć będzie mo- 
gla, w obronie naszej słusznej sprawy. 

Arkusze podpisami zapełnione, odsyłać pro- 
simy do Krakowa, najpóźniej do dnia 12 
stycznia 1893 roku, na ręce nproszonego do 
ich odbioru p. Kazimierza Langiego (ulica 
Pawia 1). 

W Krakowie podpisywać jeszcze można 
na wystawie obrazów w Sukiennicach i w 
Redakcjach pism miejscowych. (Przyp. Red.). 
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RJER POLSK: 


4 Warszawy. 


(List „Kurjera Polskiego“). 


Dnia 5 stycznia. 


Wiadomości nadeazle z Wilna donoszą, 
że oslawiony jenerał Kcchanow, ma ustąpić 
z posady wielkorządcy ziem litewskich, a je- 
go miejsce zajmie jeneral Orżewskij, naczel- 
nik całej żandarmerji rosyjskiej. £ 

Obydwaj są: zanadto dobrze u nas znani, 
Pierwszy, przez długie czasy był gnbernato- 
rem piotrkowskim i jemu przypisać można, 
że Piotrków jest najbardziej zrusyfikowanem 
miastem w, Królestwie Polskiem. Mieszkań 
cy, pod grozą ciężkich kar runsieli żyć 
z Moskalami, należeć do ich kasyna i grać 
po rosyjsku w teatrach amatorskich, Wazy- 
stkich urzędników, nawet na najmniejsze po- 
sady, sprowadzał z Rcesji, a nlice noszg na- 
zwę: petersburskiej, moskiewskiej, saratow- 
skiej, orenburskiej i t. d. 

Swoją drogą, raz zdarzyłi mu się bsrdzo 
przykry wypadek. Jak wiadomo, ksiądz mu- 
dowski, proboszcz w Lubochepku, sławny 
myśliwy, był nadzwyczaj lubiany przez Ale 
ksandra JII. Gdy rodzina carska przyjeżdżała 
do Spały, ks. Zmudowski, nczestniczył we 
wszystkich półowaiach i stale zamieszkiwał 
w pałacyku cesarskim. Skutkiem tego, wszy- 
scy go poważali i tylko jeden Kochanow, 
nie miał dia niego żadnych względów. 

Raz został zawezwany do gubernatora 
w interesie urzędowym. W przedpokoju, 
czeka godzinę, dwie, cztery, sześć. Nareszcie 
zjawia się Kochanow, popatrzył na księdza 
i rzekł: 

— Przyjechałeś pan, to dobrze, Teraz mo- 
żesz wracać do domu. 

Rozirytowany ke. Zmudowski, jedzie do 
Skierniawic i opowiada całe zajście księciu 
Barjatyńskiemn, caobistemu przyjacielowi car- 
skiemu. Barjatyński wysłuchał żalów i za: 
trzymał księdza na obiad. Tymczasem wysłał 
telegram do Kochanowa, aby tenże natych- 
miast zjawił się w Skierniewicach. Kocha- 
now przyjeżdża, czeka para godzin. Widzi, 
jak Barjatyński pije na werandzie czarną 
kawę z ks. Zmmudowakim, nareszcie po sze 
Sciu godzinach, wychodzi do przedpokoju ks. 
Barjatyński i rzeknie do Kochanowa: 

— Przyjechaleś pan, to dobrze. Teraz mo- 
żesz wracać do Piotrkowa. 

Była to, co prawda, zemsta owadu, ale 
w każdym razie, przez dlugi czas, Śmiano 
się z Kochanowa i jego awantury. 

Jenerał Orżewskij, pełnił w Warszawia 
funkcję komendanta okręgu żandarmskiego. 
Gładki, uprzejmy. dobrze położony u dworu, 
niewiele sobie robil nawet z samego Hurki 
i prowadzil politykę ua własną rękę. Poja- 
ków nienawidził, lecz, trzeba przyznać, że 
jego raporty, wysylane do Petersburga, nie 
straszyły cara widmem rewolncji i w nich 
dość sumiennie oceniai położenie polityczne 
i stan umysłów w Królestwie Polskiem. 

Bardzo uważnie czytywal dzienniki gali- 
cyjskie, i gdy raz, korespondent Gazety na- 
rodowej nazwał go złodziejem i wykazał, że 
kradnie pieniądze z funduszu dyspozyoyjnego, 
przezuaczonego na tajną pelicję, zawołał : 

— Dam trzy tysiące rubli, za odkrycie 
korespondents, Nie dla tego, abym go zesłał 
na Syberję, lecz żebym ga mógł porządnie 
kijem obić i przekonać, że jest jeden Mo- 
skal, który nie kradnie. 

Jak się latwo dorozumieć, korespondent 
nie był naiwny i dobrze umiał się nkryć. 
Co zaś do Orżewskiego, to ten nia potrze- 
bował kraść, gdyż był kolosalnie bogaty. 

Jakie będą jego rządy w Wilnie? —. nie 
potrzeba być nawet prorokiem, aby odga- 
dnąć. Ucisk, eksterminacja żywiołu polskiego, 
tępienie resztek Unitów, protegowanie Mo- 
skali, co do wykupna polskich majątków i 
wreszcie wypędzenie Polaków z posad pisa- 
rzy gminnych i administratorów majątków, 
jeżeli ci ostatni, są obcymi poddanymi. Bo, 
co do nrzędników, to obecuie, nie ma ani 
jednega Polaka mna; posadzie, przenoszącej 
600 rubli rocznie. 


Ponieważ zanosi się, że karnawał będzie 
mało ożywiony, pani Hurkowa ma zamiar 
wydać kilka świetnych balów w zamku, m 
które elita naszego społeczeństwa, otrzyma 
zaproszenie. Dlaczego paui Hurkowa chce 
tańczyć? i dlaczego nas zaprasza ? — także 
latwo się dorozumieć. Pragnie ona, abyśmy 
nie płakali i nie darli szat swoich, z powo 
du drugiego rozbieru Polski, lecz na jej 
ruinach wycinali kankaua i dziarskie ho- 
łubce. 

Pcd prezydencją p. Nowakowskiego, za- 
wiązał się komitet, którego jedynym celem 
będzie zwalczanie cholery, gdyby jej przy- 
szła ochota ukazać się z nastaniem dni sło- 
necznych, W sklad komitetu, wchodzą pa- 
nowie: Bloch, Ksawery hr. Branicki, książę 
Zygmunt Chełmicki, Leopold Kronenberg, 
baron Lesser, Wiktor hr. Roniker, Ludwik 
Szwede i wielu innych. 

Przedewszystkiem, podczas zimy, komitet 
ma się zająć rozdzielaniem między biednych 
gorącej strawy i cieplego odzienia, z nastę- 
pnie na wiosnę, zaprowadzeniem wszelkich 
środków ostrożności, co do stłumienia zara- 
zy. Myśl bardzo zbawienna i poparta zosta- 
nie przez cale spoleczeństwo. 

Komedja nowa Żygmunta Przybylskiego 
„Wejście w świat*, wystawiona w dzień No- 
wego roku, w teatrze Rozmaitości , dozuała 
wielkiego powodzenia. Autor na tle stosun- 
ków naszych, wytworzył calą serję zaba» 
wnych scen i sytuacyj. Licznie zgromadzona 
publiczność bawiła się wybornie i utwór ma 
zapewnione powodzenie na czas dluższy. 


Stosunki na prowincji. 


Baligród, 1 stycznia. 


Nie widząc inuego sposobu wyjścia z przy- 
"RR położenia w jakiem się znajdujemy, 
probnjemy na tej drodze zapoznać szersze 
koła zatosunkami u nas panującymi. W skład 
tutejszej Rady gminnej wchodzi 9 żydów i 
aż 8 katolików. Przewodniczy posiedzeniom 
burmistrz Izaak Weittmann, szynkarz tntej- 
szy. Nim wyłnszczymy nasze dolegliwości, 
nadmieniamy, że właśeieielem dóbr tut. jest 
żyd i pisarz gminny także żyd. 

Rada gminna powodowana zapewue wzglę- 
dami oszczędnościowymi, przeznaczyla tru- 
piarnię, zbudowaną na okopisku żydowskiem, 
ua szpital choleryczny, bez względu na wy- 
znanie. Koszta przejęcia tego szpitalu prze- 
niosły kwotę kilkudziesięciu złr. Pomijając 
więc kwestją, czy azjatycka choroba nawiedzi 
nas i zmusi do korzystania z szpitala chole- 
rycznego, rezultat zawsze będzie ten, że ży- 
dzi będą mieli, jak na Baligród, porządną 
truparuię a chrześcijanie o kilkadziesiąt zlr. 
mniej i żadnego szpitala. 

Zmuszouo nas do wywożenia odwiecznych 
żydowskich brudów, nieczystości kloacznych, 
budowy wychodków etc., zastrzegając odpo- 
wiednie wynagrodzenie. Dziś, gdy tak bur- 
mistrz, jak jego adjutant Lóffelstiel i wszy- 
acy członkowie Rady gminnej i kahału, mają 
odpowiednio zbndowane wychodki, wyżwiro- 
wane podwórza, uprzątnięte wszelkie nieczy- 
stości, każą winnym i niewinnym płacić, aby 
za jeden dzień roboczy z parą koni dać nam 
wynagrodzenie po 50 ct. Dlaczegóż nie płacą 
uporni i nieposłuszni, dlaczego nie placi pan 
burmistrz i jego adjutant Lóffelstiel, którzy 
jako głowy miasta musieli być wzorami nie- 
czystości. 

Ustawa gminna wzbrania, aby pisarz gmin- 
ny był czlonkiem reprezentacji gminnej U nas 
widać iuna ustawa gmiana obowiązuje, skoro 
pomimo licznych zażaleń, rządzi od wieln lat 
pisarz i asesor Lófelstiel. Fakt ten podaje- 
my do wiadomości Świetnego Wydziału Ra- 
dy powiatowej w Lisku. Pana zaś bnrmistrza 
wzywamy i primy, aby, albo w Baligrodzie 
stale zamieszkal i jak przynależy urzędował, 
albo — zrzekł się tej godności na rzecz innego. 
Wówczas będzie mógł przenieść awój wy- 
szynk do wlasnego tartaku parowego w Le- 
azozowatem. Daj mu tam Boże jak najlepiej 
a wówczas i nam może nie gorzej będzie. 
Panu zaś Lóffelstielowi pozostawiamy do wy- 
boru: albo asesor, albo pisarz. 

Mikołaj Fornal. 


Jan Olszanicki. 


Kronika zamiejscowa. 


AŻ o 
KURJER POZNAŃSKI. 


* Czytamy w Dzienniku Poznańskim: Pra- 
sa niemiecka szczuje ciągle na księży pol- 
skich i denuncjnje ich przed rządem. Nieda- 
wno zadennnejował Geselłiger grndziądzki i 
z lubością denuncjacje te powtórzyły oba tu- 
tejsze pisma niemieckie, że ks, B. w Świecin 
„polonizuje* jako ksiądz więzienny powierzo= 
nych swojej pieczy więźniów, nmieszczonych 
w tamtejszym zakładzie korygendów, w ten 
sposób, że odprawia dla nich nabożeństwo w 
języku polskim i żąda od nich, żeby przynaj- 
mniej „Ojcze nasz* nanczyli się po polsku. 
Doprowadził do tego, że więźniowie zbnnto- 
wali się przeciw niomn i przeszkadzali w na- 
bożeństwie. 

Teraz donoszą Neue Weśtpr. Mittheiiungan 
i z lubością wielką powtarza to Pos. 4agebl. 
i Pos. Złg., że „na szczęście zadecydował 
nadproknrator, iż w przyszłości nabożeństwa 
mają się odbywać tylko w języku niemieckim 
i, ż8 na przypadek niedostatecznej znajomości 
języka niemieckiego, zachodzącej n niektórych 
więźniów, ma się dla uich odprawiać osobne 
nabożeństwo”, 

„Wogóle położenie Niemców katolików — 
tak piszą rzeczone gezety z przejrzystą ten- 
dencją — jest bardzo smutnem w naszym 
(t. j. świeckim) powiecie. Tylko sporadycznie 
odbywają się kazania w języku niemieckim, a 
pieśni śpiewane Bą tylko w języku polskim. 
W cztery oczy często żalą się między sobą 
na to Niemcy-katolicy, aie na poważne zażale- 
nie żaden z nich nie umłe się zdobyć, To 
też nie dziw, że niejedna rodzina niemiecka 
z czasem znpełnie nłega polonizacji, Nawet 
rzeczony dnchowny pochodzi z niemieckiej ro- 
dziny*. 

ale podobne pojawiają się tylko w prasie 
protestanckiej lub żydowskiej, a nie w kato 
lickiej. Ile są więc warte, nie potrzebujemy 
się nad tem rozwodzić. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* Postanowiono staw, znajdnjący się w ła- 
zienkach w Warszawie zarybić, a nadto u- 
rządzić tak zwane akwarium. 

* Zmaezny pożar nawiedził Kielce w nocy 
z l na 2 stycznia, zniszczywszy środkowy 
korpus gmachu seminarjnm duchownego, mie- 
szczący w dwóch kondygnacjach pokoje mie- 
szkalne kleryków. 

Faktem jest niewątpliwym, że ogień był 
zbrodniczą ręką podłożony jednocześnie w dwóch 
celach, pomiędzy umyślaie nagromadzonymi 
tam siennikami i krzesłami. 

Ponieważ alumni seminarjnm rozjechali się 
na święta, a w gmachu pozostało ich tylko 
12, cele więc były puste i niezamieszkałe. 
Złoczyńca korzystając z tej nieoheeności, pozno- 
sił do jednego numeru Bienniki, oblał je na- 
ftą i w nocy podpalił, dostawszy się na ko- 
rytarz prawdopodobnie przy pomocy dobrane- 
go klucza lub wytrychu. 

Jeden z kleryków, rano w Nowy Rok, u- 
chyliwszy drzwi pod nr. 10 njrzał piramidę 
ułożoną z kuferków, sienników i krzeseł, lecz 


w przekonaniu, że jest to żart którego z ko- 
legów, nie zwrócił na razie na to uwagi. Nad 
wieczorem, inny znów kleryk, sBtanąwszy w 
drzwiach nr. 10, zadziwił się niemniej, uj- 


rzawsBzy różne ruchomości, ułożone na jeden 
stos sięgający niemal do sufitu. 

Jak stwierdzają, jestto już trzeci wypadek 
od początku roku szkolnego rozmyślnego wznie- 
cenia vgnia w gmachu seminarjnm. We wrze- 
śniu i listopadzie, dwukrotnie nieznana zbro- 
dpicza ręka w sali klasowej, to znów na ko~ 
rytarzn rozlewała naf'ę i tę podpalała; za 
każdym razem wypalał się tylko kawałek po- 
dłogi. Obecnie jednak całe skrzydło z cela- 
mi klsryków "uległo kompletnej ruinie, W 
dwudziestu pokojach popaliły się okna, od- 
drzwia i podłogi, te zaś, które ocalały, skut- 
kiem przeciekającej przez sufity wody, a tem 
samem grożącego odpadnięcia, również mie« 
szkalnemi być nie mogą. 

Szkody w przypuszczanej cyfrze wynoszą 
20 kilka tysięcy rnbli, biorąc ua uwagę, 
że całe wiązanie dachów spaliło się na wę- 
giel. Dotkliwą i riepowetowaną stratę pożar 
wyrządził 13 alnmnom, przeważnie synom 
biednych rodzin, zniszczywszy całe ich skro- 
mne mienie: pościel, bieliznę i książki. Jeden 
z obecnych kleryków, w ognin stracił wazy- 
stko, nawet sutannę, drugi zaś, chory, ucho- 
dząc przed dnszącym dymem, wyskoczył z 
piętra oknem do ogrodn. 

* Ministerjum dóbr państwa wysyła na wy- 
Btawę do Chicago 300 zdjęć fotograficznych 
widoków puszczy Białowiezkiej. Zdjęcia wy- 
konywa firma warszawska fotograficzna Ka- 
roli i Troczewski przy pomocy aparatu, Spro- 
wadzonego z Berliua. Aparat ten powiększa 
odbitki i robi zdjęcia przy sztncznem świetle 
po kilkadziesiąt powiększeń na wieczór. Wi- 
doki będą wysłane na wystawę 27 b. m. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Cesarz pismem odręcznem podziękował ba- 
ronowej Banerowej, żonie ministra WOiDy, za 
starania koło utworzenia miejsc stypeudy jnych 
w zakładach wychowawczych dla córek ofi- 
cerskich. 

* Niebywałej ostrości zima pannje tutaj, 
Onegdaj w nocy termometr spadł na 120 C., 
przy szalonej zawiei. Wielkie masy śniegu 
są przyczyną przeszkód w ruchn tak kolei 
żelaznych, jak i parowego tramwajh; za to 
wiedeńczycy korzystają z zapałem z tak rzad- 
ko nadarzającej się im sposobności salnkowania, 
Między innemi odbył się wyścig satek na 
Schmelzu przy wielkiem zgromadzeniu publi- 
czności. i 

* Do wiedeńskiego Jockey -cluba zostal 
przyjąty jako członek 1-ej klasy hr. Adam 
Mycielski, zgłosili zaś swe wystąpienie hr, 
Jau Plater i hr. Karol Raczyński. | 

* Bal austro-węgierski odbędzie Blę tego 
rokn, jak w poprzednich, w dnin 14 b. m. i 
obiecuje być niezwykle świetnym Z Powodn 
starań i zabiegów ambasadora hr. Hoyos'a, 
Czysty dochód z tych balów bywa Przezua- 
czany na rzecz Towarzystwa wspierającego 
ubogich poddanych austre-węgierskich. Patro- 
nesami baln są: hr. Gabryela Andrassy, Margry, 
de Beauvoir, ks. Decazes, hr. Hoyos i w. in, 


| a= 
KRONIKA EKONOMICZNA. 


* Traktat handlowy Anstro- Węgier z Hi- 
szpanją przedłużony został na rok 1898, 

* Bank Krajowy galicyjski powierzył wy- 
płatę knponów od swoich listów zastawnych 
i wylosowanych papierów, akcyjnemu Tow, 
„Merkury* we Wiedniu. 


pa E U 
Z LITERATURY I SZTUKI 


A Wiedeńska. Allgemeine Kunst-Chronik 
w numerze styczniowym umieszćZa artykuł 
dr. Alfreda Nossiga p. t, „Krukauer Bild 
hauer“. Rzecz napisaną ciepło i 28 Znajomo= 
ścią rzeczy ilnatrnją dwie reproduckje z prac 
Tadeusza Błotniekiego : „Madonna“, głowa w 
płaskorzeźbie, i „Madonna“ w 0840) postaci, 


a ET 
ROZMAITOŚ CI. 


Dlaczego Ewa nie potrzebowała służącej 
objaśnia pewna Amerykanka następującymi po- 
wodami: „Mówiono wiele i pisano 0 wadach 
kobiety, a i o tex także, że kobiera zanadto 
jest przyzwyczajona do obsłngi. A dlaczego 
to przy stworzeniu świata nie została zaraz 
dodana służąca? Odpowiedź na to Jasna: Ewa 
słnżącej mie potrzebowała. Adam nie zatru- 
dniał nigdy Ewy robieniem Penczochy, nie 
przyszedł nigdy prosić Ewy, BY Mu przyszyła 
guzik, nie żądał nigdy zeszyCia naprędce po- 
dartych rękawiczek, Nie wpadło mn też nigdy 
do głowy usiąść i do zachodu słońca czytać 
gamety W pięknym rajn, by się później wy- 
elągnąć i zawołać: Czy wieczerza jeszcze nie 
gotowa? Sam rozpalał ogień pod kotłem, sam 
wykopywał z ziemi rzodkiew i galarepę, obie- 
rał kartofle, krótko mówiąc, wykonywał całą 
robotę, która nań przypadała Doił krowę, rzu- 
cał kurum jedzenie, załatwiał wszystko i nie 
wrócił nigdy do domu z pół tuzinem dobrych 
przyjaciół na obiad, gdy naprzykiad nie było 
już kęsa strawy W gospodarstwie Wracanie 
o pierwszej w nocy do demu nie należało do 
jego nałogów i ztąd nie miał nigdy przyczyny 
do kłótui i swarów z biedną Ewą z powodu, 
że nie spała i płakała, czekając na niego. Nie 
siedział nigdy w knajpie, gdy Ewa kołysała 
małego Kaina. Nie miał też w zwyczaju rcz- 
rzucać pantofli po kątach, lecz stawiał je za- 
wsze wraz z butami pod drzewem figowem. 
Słowem nie sądził, że kobieta stworzona jest 
po to, by go obsługiwać i nie nważał wcale 
zs ubliżające swemu honorowi, że podzielał ro- 
betę domową z żoną. Teraz wiemy dlaczego 
Ewa nie potrzebowała trzymać służącej”. 


kronika iwowska, 
kKaiemdarzy ki. 
Wtorek 10 stycznia. 

O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 
posiedzenie obszerniejszego przedwyborczego ko- 
mitetu obywatelskiego. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
» Trubadur< opera w 4 aktach Verdiego. 

Środa 11 stycznia, 
O godz. 7 wieczorem w teatrze hr, Skarbka 


» Powietrze wielkomiejskie« komedja w 4 aktach 
Oskara Blumenthala 1 Gusiawa Kadelberga. 


Czwartek 12 stycznia. 
O godzinie 6 wieczorem w sali ratnszowej 
posiedzenie rady miejskiej. 


Lwów, 10 stycznia, 


Ruch przeuwyburczy. l. Celem wykonania 
uchwały walnego zgromadzenia wyborcow z 4% 
b. rm. wniosio prezyujuru komiielu powszecj= 
meyo petycję do Rauy miejskiej co uo uzupeł- 
nienia regulaminu wyborczego tak, by dla umo- 
Żnwienie kontroly, głosowali pełnomotnicy w je- 
dnej osobnej sul. Dotychczas wbrew stalutowi 
muga la suua osoba głosować kika razy Jako 
pełnomocnik — działy się więc nadużycia. Żą- 
dame powyższe latwo wprowadzić w zycie, bo 
wystarczy ogłosić dodatkowo, że kto głosuje 
jako pełnoliucnik, ma isć do sali pełnomocni- 
ków 1 polecić komisjom w pierwszych sześciu 
salach, uny pełnomocników, którzyby się moż- 
lwie mimo ogłoszenia, do sali wskazanej w le- 
gitymacji zgłaszali, odsyłały do sall odrębnej. 
Nadto sporządzić wypada dla saii pełnomocni- 
ków osobny spis wyborców, rzecz również ťa- 
twą gdy chodzi tylku o kopję spisu, który już 
istnieje. Sprawa to ważna 1 Nagia, niewątpimy 
więc, że 1 w magistracie, i w Radzie, zała- 
twioną będzie, jak należy, 


ll. Z komiletu powszechnego przesyłają nam 
następujące pismo: Nimiejszem ramy zaszczył 
zawiadomić, że obszerniejszy komitet powsze- 
chny na posiedzeniu z 9 b. m. wybrał w myśl 
uchwały Walnego zgromadzenia prezydjumi 1 ko- 
initet selslejszy w takim skladzie, Prezydjum: 
dr. Dziwinski blacyd, prezes. Gaberle  Eunil, 
Wiewiórski Jan, zastępcy prezesa, Mrazek Bro- 
nistaw, dr. Obminski Dtanisław, sekretarze. 
Dzieślewski Walery skarbnik. 24 członków ko- 
mitetu: flerrmanek Leon, Basch Karol, Kukaw- 
ski Leopold, Uirok Jan, Cybulski Jaljan, dr. Dę- 
bieki Kiemens, Drągowski Żygimuni, Flaczyński 
Wilhelm, dr. Gothen benryk, thllich Marcin, 
Kiernik Franciszek, Krug Stanisław, Lachowski 
Blanisław, X. Mardyrosiewicz Jan, Mravincics 
Czestaw, Munnich Tadeusz, Pachole Franeiszsk, 
Piowowicź Zygmunt, dr. Rodecki Czesław, dr. 
Małaczyński Aleksander, Schmidt Józef, dr. Ta- 
baczyński Slanisław, Wang Julian, Werner Ar- 
nold. 6 zastępców członków komilelu: Uąsio- 
rowski Ferdynand, Gieszkowski Zygmunt, £u- 
czukowski Konstanty, Malewski Leonard, Pa- 
dewski Józel, Smoleński Marjan. 

Kancelarja komitetu powszechnego {otwarta 
od g. 12—1 i od 6-7 w.) znajduje się przy 
uiicy Batorego nr. 12 l. piątro. 


Nowy konkurs Literacki z fundacji Koch- 
manna. Wydział krajowy rozpisuje nowy kon- 
kurs z terminem prekluzyjnym po dzień 31 
marca 1894 roku ua dwie premie z fundacji 
Franciszka Mochmanna, a to jednę w kwocie 
pięciuset (500) zt., drugą w kwocie tysiąca (1000) 
zł. dla dwóch dzieł w języku polskim za naj- 
lepsze uznanych, i wzywa wszystkich literatow 
polskich bez rożnicy, W którym kraju i pod ja- 
kim rządem żyją, ażeby w powyższym terminie 
dzieła swoje, o ile je uważają za godne ubie- 
gania się o te premie, przesyłali do Lwowa 
pod adresem Wydziału krajowego. 

W myśl statutu fundacji mogą być dopu- 
szczone do konkursu dzieła autorów polskich 
w języku polskim 4 wyjątkiem jedynie „dzieł 
tresci religijnej i teologicznej, Zaś wydawnictwa 
malerjałow Historycznych lub innych, bibliogra- 
liczne 1 t p. tylko wtedy, jeżeli mi lowarzyszy 
- samodzielne, oryginalne dzieśo autora. 

Także utwory aulorów już zmarłych mogą 
Się ubiegać o premię konkursową, jednakże Z 
Zastrzeżenieni, że jeżeli są Lo dzieła już druko- 
wane za życia aulora, lu im tylko w ciągu 
trzech pierwszych lat od jego zgonu, prawo do 


konkursu służy, Jeżel. są w prace jeszcze M2- 


ogłoszone drukiem, io przyznana im nagroda 
przedewszystkiem na wydrukowanie dzieła użylą 
być powinna. 

O pracach autorów jeszcze żyjących samo 
się rozumie, że jedynie książki drukiem już 0- 
głoszone mają prawo do konkursu. Dawniejsze 
Jednak publikacje NIŻ Z roku 1854, jako roku 
o dziesięć lat wyprzedzającego prekluzję niniej- 
szego konkursu, bez różnicy czy ich uutorowie 
zyją lub nie, nie mogą według postanowień sta- 
tutu być dopuszczone do konkursu. 

Własność literacka dzieła wynagrodzonegu 
służy autorowi i nadal, nadesłane zaś egzempla: 
rze zostaną na koszt wysyłającego zwrócone 
tylko na osobne wyrażne ządanie, 

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu au- 
tora juz zgasłego, przypada na rzecz jego spad- 
kobiereów, gdyby Zaś takich nie było, orzecze 
komisja konkursowa na jaki cel nagroda ta ma 
być użytą, 

„ Wceenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych 
i Przyznawaniem nagród zajmuje się komisja 
konkursową przez Wydział krajowy powołana, 
W skład tej komisji wchodzą obecnie następu- 
Jacy Panowie: 1. Antoni Jawu Uhamiec, 2. Dr. 
gustaw Roszkowski, 3. Dr. Zygmunt Sumo- 
lewica, &. Dr, Benedykt Dybowsii, 5. Dr. Lu- 
dwik Kubala, 6. Władystaw Łoziński, 7. Dr. 
Antone Matecki, 5. Dr. Tadeusz Pilut, 9. 
Dr. Bronistaw Htiadatszewsii, 10. Źygimuni 
pawczyńsuw i 11. Dr, Władystaw Żającz- 
Icowsiit. © 

Jakkolwiek komisji konkursowej służy pra- 
wo wynagradzania i takich dzieł, które na kon- 


KURJER POLSKI. 


kurs nie zostały nadesłane, wzywa się jednakże 
wszystkich autorów polskich, którzy prawo i 
widoki do osiągnięcia nagrody mieć sądzą, aby 
nie omieszkali wziąć udziału w konkursie, ko- 
misja bowiem nie bierze na siebie odpowie- 
dzialności za możliwe przeoczenie dzieła godne- 
go nagrody, a nie nadesłanego do ocenienia. 


Wydział krajowy zwołał na 14 stycznia 
b. r. o godzinie 11 przed południem posiedze- 
nie komisji konkursowej dla oceny ruskich sztuk 
dramatycznych. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
12 stycznia o godzinie: 6 wieczorem w sali ra- 
tuszowej. Na porządku dziennym rekursy prze- 
ciw ucbwałom komisji reklamacyjnej w sprawie 
wyborczej i budżet funduszu gminy i zakładów 
pod jej zarządem zostających. 


Z kroniki ślubnej, W sobotę dnia 14 b. 
m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w koś- 
ciele archikatedralnym obrz. rz. kat. ślub pan- 
ny Leokadyi Nikischówny córki radcy sądu kra- 
jowego z p. Włodz. Łuczkiewiczem, adjunktem 
sądowym w Bełzie. 

Slub p. Aleksandra Modesa, inż. kolei pań- 
stwowej, z panną  Autoniną Klimowiczówną, 
córką Antoniego i Amelii z Adamowskich, od- 
był się dzis w kościele OO. Zmartwychwstań- 
ców o godz. wpół do 11 przed południem. 


udznaczenia i mianowania. Zarządca wię- 
zień lwowskich Dominik Magnowski otrzymał 
przy spensjonowaniu złoty krzyż zasługi; adjunki 
zaś w Lniejszym domu kary Bazyli Hołubiec 
mianowany kontrolorem w domu kary w Wiś- 
niezu. 

Skryptor bibl. uniwersyteckiej dr. Fryderyk 
Papće mianowany kustoszem, dr. Zdzisław Hor- 
dyński skrypiorem, dr Bol. Mańkowski ama- 
nuensisem. 


(m s.) Ze Skały. Onegdajszy odczyt prof. 
Juljusza Bykowskiego >Z technologii metali« 
ściągnął do Skały spory zastęp przemysłoweów 
i rękodzielników, przysłuchujących się ciekawie 
uczonym wywodom prelegenta. Ze odczyty w 
Skale nawet w sferach płci pięknej budzą za- 
interesowanie, dowodem tego była wczoraj zna- 
czna liczba pań. 

Prelegenta nagrodzono hueznemi oklaskami 
poczem nasląpiła zabawa towarzyska. 


Z towarzystwa prawniczego. We czwar- 
tek dnia 6 stycznia 1898 zainaugurował pan 
dr. Tadeusz Skułkowski szereg zapowiedzianych 
na rok 1898 odczytów i pogadanek wykładem 
>0 postępowaniu egzekucyjnem co do nierucho- 
mości według ustawy pruskiej z r. 1888«. 

Wśród licznego grona słuchaczy naznaczył 
przedewszystkiem szanowny prelegent, że dla 
uchylenia wadliwości dzisiejszego postępowania 
egzekucyjnego, byłoby wielce poządanem wyda- 
nie noweli egzekucyjnej odpowiadającej stosun- 
kom obecnym. Nowela z roku 1887 utrudnia 
tylko niepomiernie tok posiępowania egzekucyj- 
negu, wprowadzając opisania lub oszacowania 
przynależności. Przy co raz częstszych teraz dy- 
skusjach na temat zmiany cywilnego postępo- 
wania sądowego w ogóle a relormy postępowa- 
nia egzekucyjnego w szczególności, przedstawił 
następnie postanowienia pruskiej ustawy o egze- 
kucjach na nieruchomości z 13 lipca 1888, 

Podstawą całej tej uslawy jest zasada praw- 
na, że, wierzyciel hipoteczny może realizować 
prawa swoje tylko o tyle, aby poprzedzający go 
wierzyciele nie zostali w swych prawach na- 
ruszeni. 

Wierzyciel żądający licytacji przedkłada wy- 
ciąg katastralny, poświadczenie sędziego tabular- 
nego, że dłużnik jest intabulowany za właści- 
ciela albo dowody Że dłużnik jest właścicielem 
ale nie imtabulowanym. Sędzia dozwalający egze- 
kucji wzywa sędziego fabularnego o adnotację 
dozwolonej licytacj. — Sędzia tabularny spo- 
rządza z urzędu wyciąg hipoteczny i odsyła go 
do sędziego prowadzącego egzekucją z adresa- 
mi wierzycieli hipotecznych. 

Ten ostatni oznacza lermin licytacji, zawia- 
damia interesowanych z urzędu i ogłasza edykt. 
Doręczenie nastąpić może 1 do rąk pełnomo- 
cnika. Przy drobnyeb realnościach włościańskich 
Ogłoszenie edyktalne nie ma miejsca. Warunki 
licytacyjne układa sędzia na terminie licytacyj- 
nym i oblicza cenę wywołania. Cenę kupna o- 
bowiązany jesi nabywca oprocentować po 5'y. 
Właściciel realności i dłużnik mogą także licy- 
tować. Licytacja trwa przynajmniej godzinę. — 
Przeciw niekorzystnemu wynikowi licytacji służy 
„środek prawny opozycji a nadlo z powodu wa- 
żnycli usterek w ustawie szczegółowo wyliczo- 
nych. Opozycję wnoszą interesanci na terminie 
licylacyjnym protokolarnie. Sąd załatwia proto- 
kół licytacyjny wyrokiem, przeciw ktoremu służy 
zażalenie. Po wydaniu wyroku sąd wyznacza 
z urzędu termin do złożenia i rożdziału ceny 
kupna. 

Przeciw wierzycielowi, klóry w ciągu 8 mie- 
sięcy od rozdziału ceny kupna nie wylegitymo- 
wał się wobec sądu, może być wdrożony proces 
eliminacyjny. — Ustawa pruska poleca sędziemu 
licytacją wdrażającemu położyć na rzecz wie- 
rzyciela żądającego licytacji kondykt na wszyst- 
kie przedmioty ruchome, należące do gospo- 
darstwa ziemskiego, tudzież na produkta gospo- 
darcze, dłużnik pozostaje tylko przy używaniu 
i zawiadostwie zakondykowanych przedmiotów. 
To postępowanie egzekucyjne, jak stwierdza je- 
den z najpoważniejszych prawników w Poznaniu 
adwokat Frączyński, syndyk Banku ziemskiego, 
znalazło w sferach prawniczych powszechne 
uznanie. 

W przeciągu 6 do 10 dni po wniesieniu 
podania egzekucyjnego, następuje ogłoszenie li- 
uytacji. Nazajutra po terminie licytacyjnym pu- 
blikuje sędzia ustnie wyrok przysądzający nie- 
ruchomość najwięcej dającemu. W miesiąc po 
terminie licytacyjnym odbywa się wypłata ceny 
kupna. Zasadnicze myśli tej ustawy przyjąćby 
należało zdaniem prelegenta za podstawę refor- 
iny naszego postępowania egzekucyjnego, które 
obarcza sądy niezmierną ilością formalności zu- 
pełnie zbytecznych, dozwala przewlekać sprawę 
przez lat kilkanaście, otwiera szerokie pole dla 
wybiegów dłużników nierzetelnych a wskutek 
tego kredyt hipoteczny druyorzędny czyni ry- 
zykownym tem samem drogim co oczywiście na 


I 
rozwój ekonomicznych stosunków musi najszko- 
dliwiej oddziaływać. A Lewandowski, 


W cechu ślusarskim w sobotę na rocznem 
zgromadzeniu powstały awantury wskutek których 
pójdzie niewątpliwie protest do magistratu prze- 
ciw dotyczasowemu sposobowi zarządzania fun- 
duszami tow. Przełożeństwo korporacji zażądało 
od członków absolutorjum z rachuuków, a gdy 
niektórzy się temu na poprzedniem zebraniu 
sprzeciwili twierdząc że należy wprzód przepro- 
wadzić skontrum kasy, zapewnił ich przełożony 
p. Węglowski, że na następnej sesji usprawie- 
dliwi wszelkie wydatki. Takie usprawiedliwienie 
odczytał też p. Węglowski w sobotę i stwierdził 
jako prezes, że większością głosów przyjęto je 
do wiadomości i absolutorjum eo żpso udzielono. 
Wielu obecnych utrzymywało jednak inaczej, że 
p. cechmistrz pozostał w mniejszości. Powstał 
hałas i formalna bilka wśród której zamknięto 
zgromadzenie a prezes zapowiedział swą re- 
zygnaaję. 


Uchwała w sprawie „żałoby“. Otrzymu: 
jemy następujące pismo: Wydział Kasyna miej- 
skiego na wezorajszem posiedzeniu uchwalił — 
w myśl odezwy komitetu obywatelskiego z dnia 
22 grudnia 1891, podpisanej przez panów: 
Edmunda Mochnackiego, Tadeusza Romanowi- 
cza i Wojciecha br. Dzieduszyckiego pobie- 
rać za bilety wstępu na wieczorki tańcujące o- 
bięte tegorocznym programem zabaw na cele 
fundacji im. Tadeusza Kościuszki po 20 et. od 
każdej wprowadzonej osoby. 

Pierwszy wieczorek odbędzie się dnia 14 
b. m — Lista otwarta. 


(e. b.) Sprawa zaprowadzenia ruskiej 
pisowni fonetycznej w szkołach, jak donosi mo- 
skalofilski organ w swym ostatnim numerze, 
»chwieje się« v wskutek... przedstawienia bisku- 
pów wysłanego do ministerstwa. Przy tej spo- 
subności luby ów organ atakuje nietylko * Dzło”, 
ale wszystkie dzienniki ruskie używające piso- 
wni fonetycznej i Rusinów t. zw. narodowców, 
którzy starali się wprowadzić pisownię fonety- 
czną dla zachowania swej odrębności politycznej 
wobec moskali i ich zwolenników rubelkowanych. 


(v) Z estrady odczytowej. Głośny ostat- 
nimi czasy, podróżnik nasz i » misjonarz polity- 
czny< w krainy amerykańskie, dr. Emil Duni- 
kowski, miał wczoraj nową prelekcję w szeregu 
kilku poświęconych na cele dobroczynne. Nad- 
zwyczaj barwnem a jednak i jędrnem, pełnem 
poezji lecz zarazem siły słowem swojem, opo- 
wiadał szan. prof. swoje wycieczki po świecie 
»słońca i kwiecia<, Świecie cudownej fauny i 
wstrętnych potworów, świecie wspaniale uposa- 
żonym od nalury w skarby piękne i.. obrzydii- 
wości. Cały kalejdoskop oryginalnych wrażeń 
i charaxterystycznych obrazów przesunął prele- 
gent przed oczyma audytorjum tym razem nie- 
stety niedość licznego. Wyruszywszy ze sfer pod- 
zwrotnikowych, świetnie szkicował ważniejsze 
momenty i punkty swej wędrówki: Florydę, Wa- 
shington, Charlestovn, wyspy Karolińskie i Ko- 
ralowe, zręcznie przeplaiając pouczające wywody 
znanym swoim dowcipem i humorem, ku czemu 
iście amerykańskie kontrasty w stosunkach tam- 
tejszych: imponujące dzieła ręki, przemysłowo- 
ści i energji ludzkiej, obok niemniej imponują- 
cych, brzydkich stron życia; olbrzymie pomniki, 
przepyszne gmachy, czarujące okolice 1 bogactwa 
przyrodu, obok śmiesznych po prostu kolei mu- 
rzyńskich, szkaradnych zwyczajów »czarnych«, 
mnóstwo alligatorów, grzechotników, moskitowej 
szarańczy i malarji — otworzyło pole wdzięczne 
a przez dr. Dunikowskiego oczywiście znakomicie 
wyzyskane. 

Tem większy, jeszcze raz, musimy wyrazić 
żal, iż z tak ładnej i zajinującej pogadanki zbyt 
niewiele osób skorzystać pospieszyło i że w na- 
stępstwie instytucje akademików, dła których 
prelegent wystąpił, zbyt skromny zasiłek zyskały; 
o ile nam wiadomo, wynosi on około 70 zł. 
Poprzednie odczyty dra D. miały powodzenie 
ogromne. Czyżby wczorajsze firmy tak już stra- 
ciły sympatję u ogółu ?... 

Z Magistratu. W myśl $. 30 przepisów do 
ustawy wojskowej podaje Magistrat do powszech- 
nej wiadomości, że wykazy imienne tutejszo- 
popisowych, urodzonych w roku 1872, 1871, 
1870 a przeto powołanych do tegorocznego pobo- 
ru głownego, wyłożone będą w miejskim urzędzie 
konskrypcyjnym od 12 do 19 stycznia b. r. t. j. 
przez 8 dni, do wolnego przeglądu wszystkich 
interesowanych. Ktokolwiek z interesowanych 
zauważy jakie pominięcie lub niedokładne wpi- 
sanie albo zechce wnieść zarzut przeciw prosbie 
o ułatwienie w dopełnieniu powinności wojsko- 
wej względnie co do proszonego pozwolenia 
stawienia się do poboru wojskowego po za o- 
brębem właściwego powiatu  stawienniczego, 
winien donieść o tem Magistratowi a to ustnie 
lub pisemnie, celem uzupełnienia lub spostowa- 
nia tych wykazów, albo też zasadnego wyjaśnie- 
nia stunu rzeczy przed upływem miesiąca lu- 
tego r. b. 

Losowanie popisowych, w którem biorą u- 
dział tylko powołani w pierwszej klasie wieku 
t.j. urodzeni w roku 18/2 i przynależni do 
związku gminy miasta Lwowa, odbywać się 
będzie w obec delegatów Rady miasta dnia 20 
Stycznia r. b. we Czwartek od godziny 9-tej 
począwszy w sali radnej Magistratu, przyczem 
za popisowych nie jawiącej się do losowania, 
wyciągnie los kto inny w myśl š. 34. i 6. prze- 
pisów wykonawczych do ustawy wojskowej, który 
to los jest ważnym na czas, dopóki trwa obo- 
wiązek stawienia się do poboru wojskowego, 
zalem także w wyższych klasach wieku. 

Ostatnich dni lutego r. b. obowiązany bę- 
dzie każdy popisowy dowiedzieć się w dotyczą- 
cym komisaujacie miejskim, ewentualnie w miej- 
skim urzędzie konskrypcyjnym, kiedy wypada 
na niego kolej stawienia się do poboru wojsko- 
wego i celem otrzymania odnośnego wezwania 
wykazać się meldunkiem policyjnym oraz do- 
wodem co do zajęcia lub sposobu zarobkowania. 


Z poczty. Wedle rozporządzenia Minister- 
stwa handlu z dniu 19 grudnia 1892 dozwolone 
są od 1 stycznia 1893 r. począwszy, zlecenia 
pocztowe także w obrocie ze Szwecją pod wa- 
runkami na kongresie wiedeńskim dnia 4 lipca 
1891 postanowionymi. Do zleceń tych nie wolna 
dołączać kuponów ani też wylosowanych papie- 
rów wartościowych. 


Najwyższa kwota zlecenia pocztowego do 
Szwecji ustanawia się na 730 szwedzkich koron 
a ze Szwecji do Austro-Węgier na 500 zł. w. a. 


Należytości za zlecenia pocztowe są takie 
same, jak dla zagranicy (z wyjątkiem Niemiec). 

Podług rozporządzenia Ministerstwa handlu 
z dnia 16 grudnia 1892 dopuszczone są od 1 
stycznia 1893 r. do przewozu pocztowego w obro- 
cie wzajemnym z angielskiemi koloniami w Au- 
stralji i w Imdjach wschodnich, tudzież z Ka- 
nadą próbki towarowe do wagi 350 gr. 


Na zupę rumfordzką złożyli w hadłu I. 
Drexlera i Synów: ks. dr. Infułat Jurkowski 
10 zł, p. Leopold Rolaud 10 zł, Najprze- 
wieleb. Ks. Biskup Puzyna 10 zł, p. E. $. 
Wiedeń 2 zł, p. Ignacy Drexler 10 zł, p. M. 
Th. 2 zł. 

Od 15 grudnia 1892 do 7 stycznia 1893 
rozdano 2802  porcyj zupy i 2802  porcyj 
chleba. 


Nowe skorowidze, Z Izby handl. przem. 
otrzymujemy poniższe zawiadomienie: Nakładem 
księgarni Alfreda Hóldera w Wiedniu wychodzą 
obecnie wydane przez statystyczną komisję cen- 
tralną skorowidze (Orts-Repertorium) wszystkich 
królestw i krajów reprezentowanych w Radzie 
Państwa. Skorowidze te, ułożone wedle stanu 
z końcem grudnia 1890, zawierają nietylko gmi- 
ny, obszary dworskie i miejscowości wedle po- 
działu politycznego i sądowego, ale także przy 
każdej miejscowości wszystkie do niej należące 
części, jak folwarki, młyny i t. p. Przy gminach 
i miejscowościach podane są: 1. ilość domów, 
2. ilość mieszkańców, 3. ilość mieszkańców we- 
dle płci, 4. ilość mieszkańców wedle wyznania, 
5. ilość mieszkańców wedie narodowości, 6. u- 
rzędy paralialne, 7. zakłady naukowe, 8. szkoły, 
9. stacje pocztowe, 10. stacje kolejowe, 11. sta- 
cje telegraficzne, 12. stacje telefonowe, 13. sta- 
cje dla paroweów. — Skorowidz Galicji w ten 
sposób ułożony, zawierający około 660 stronie, 
kosztuje 8 zł 50 et, i zamówiony być może 
przez Izbę handlową i przemysłową. 


Redakcja „Przedświtu* ogłasza następu- 
jące pismo: »Wobec ogólnego zainteresowania 
się tem czasopismem dla kobiet i wyrażonej 
dla niego sympatji, poczuwa się redakcja do 
obowiązku zaznaczenia, co następuje: Dochodzą 
nas głosy zadowolenia z powodu, iż pismo ta- 
kie powstało u nas, jednakże wydaje się ono 
trochę za mało obszerne na dwutygodnik. Otóż 
redakcja, uznając słuszność tych uwag, posta- 
nawia numera następne rozszerzyć znacznie do- 
datkami i osobną biblioteezkę praktyczną. (Bę- 
dzie to mała encykiopedja gospodarska). Dalej, 
w miarę. jak się byt pisina ustuli, dodawać bę- 
dziemy nuty, pieśni, ryciny. lustracja zdobić 
będzie już 3 numer. Uczyniliśmy cenę pisma 
nader niską, gdyż pragniemy, aby szczególniej 
osoby, nie mające sposobności i możnosci na- 
bywania droższych pism warszawskich — miały 
»Przedświt< w domu, czytały i uważały go za 
przyjaciela i doradcę. Znależli się tacy, którzy 
cisnęli nam oburzeiiem, iż pismo nie jest po- 
stępowo-socjalistyczne, ale oparte na gruncie za- 
sad religijnych i narodowych — i przepowia- 
dają mu za to skon, a życie tylko wtenczas, 
gdyby traktowało ciągle i gorąco kwestję ró- 
wnouprawnienia kobiet (1?) Tym, ze spokojem 
godności kobiecej odpowiadamy. że pismo nasze 
jest i będzie takiem, jaką dla społeczeństwa na- 
szego powinna być kobieta. Gzy chcielibyście 
mieć kobietę bezreligijną, ateuszkę, wyśmiewa- 
jacą wszystko z cymziuem, krytykującą i po- 
miatającą tem co wielkie i święte; kobietę, nie 
przyżnającą się do żadnej narodowości, lecz 
targującą się o równe prawo z posłem do par- 
lamentu, z sędzią, mecenasem, no może i z księ- 
dzem i kapitanem okrętu. Ale mniejsza o to 
wyliczenie — i bez tego juskrawego zaznacza- 
nia, wiedzą ci, którym niezbyt kipi pod czaszką, 
że dążenie takie dałoby nam wyraiinowanegu 
potwora a nie kobietę. Możecie być pewni, że 
gorączką i burzą umysłów wrących — szarpa- 
nie się, targanie tego, na eo się ręki podnosić 
nie godzi, dopóty nie są grożące ogromnymi 
przewrotami, dopóki kobieta czuje całą swą wy- 
suką godność Westalki wiary i narodowości. 
Takie przekonanie, na zawsze pozostanie duszą 
naszego wydawnietwa, które da Bóg przyniesie 
tyle korzyści i pożytku, ile to jest jego celem 
i obowiązkiem. Czyje przekonania z naszymi się 
zgadzają, ten niech idzie z nami dłoń w dłoń, 
kogo ono oburza, wolno mu ignorować pismo 
nasze z jego zasadami. Dla postępu wiedzy i 
dzielnych a prawych pojęć głowa i serce otwarte 
u nas, i mu też łamy pisma naszego oddajemy 
do dyspozycji. Za komitet 1edakcyjny J. Se- 
alaczkówna*. 


Hojny dar. Dr. Leon hr. Piniński, profesor 
tutejszego Uniwersytetu i poseł do Rady pań- 
stwa, złożył na ręce dziekana wydziału prawni- 
czego kwotę 1000 zł, przeznaczając ją na sub- 
wencję dla ukończonego słuchacza praw tuiej- 
szej wszechnicy, który w celu uzupełnienia stu- 
djów pragnąłby się udać na Uniwersyiet zagra- 
niczny. Prawo przyznania subwencji złożył prof. 
Piniński w ręce tutejszego wydziału prawniczego. 
Pisrwszeństwo będą mieli kandydaci, zamierza- 
jacy poświęcić się siudjom prawa rzymskiego; 
część powyższej kwoty może być przeznaczoną 
na pomnożenie funduszu domu uniwersyteckiego. 

(m. s.) Bezprawie. Żydowski kanior strę- 
czeń Elli Drucker na ul. Boimów nie dawszy 
posady pewnemu oficjaliście prywalnemu, nie- 
chce mu wydać dokumentów lecz żąda od nie- 
go 5 zł. nie wiadomo z jakiego tytułu. Ponie- 
waż olizjalista ten 5 zł. zapłacić nie może, sie- 
dzi już drugi miesiąc na bruku lwowskim i nie 
może się z braku dokumentów starać o posadę. 
Niech postępowanie to Elli Drucker będzie prze- 
strogą dla wszystkich, żeby żydowskich kanto- 
rów stręczeń unikali. 


(k) Z teatru. Udział publiczności we 
wezorajszem przedstawieniu mógł posłużyć za 
świeży dowód, iż tradycja dobrego repertoaru 
nie jest czezym frazesem i wpływ swój istotnie 
wywiera. Nie nowa a powszechnie znana lecz 
świetna salonowa komedja Sardowa »Ćwiartka 
papieru<, zwabiła do sali skarbkowskiej wcale 
liczny zastęp naszej »inteligencji<, która z wi- 
docznem zajęciem przysłuchiwała się wybor- 
nym dyalogom i grę artystów śledzała uważnie 
lecz — z przykrością musimy to stwierdzić — 


bez wrażenia, jakie wykwintny utwór wczorajszy 
w należylej interpretacji budził dawniej i zawsze 
budzić będzie. 

Jakkowiek bowiem wystawa sztuki była 
staranną, tempo gry lepszem niż zwykle u nas 
przy wykonywaniu podobnych utworów, jakkol- 
wiek Prosperem Blookiem, chwilami znakomitym, 
chwilami za mało »ciepłym«, serdecznym lecz 
w ogóle bardzo dobrym był Żelazowski, obsada 
reszty ról, naszem skromnem zdaniem, nie od- 
powiadała charakterom i zadaniom. W komedjach, 
do których należy »Uwiartka papieru«, wszystko 
polega na subtelności i finezji w traktowaniu 
szczegółów, tworzących misterną, jednolitą lecz 
pajęczą tkaninę sceniczną. 

Rzecz podobna musi nietylko »iść szybko i 
gładko< lecz nadto tak, by widz i słuchacz w 
pracy aktorskiej nie dostrzegł i nie odezuł mi- 
mowoli odrabiania myśli autora. Cenimy panią 
Żelazowską, jako sympatyczną, utalentowaną 1 
wielu niepospolitemi warunkami rozporządzającą 
artystkę, w postaciach ibsenowskich, o ostrym 
konturze i koniecznej sile charakterystyki, wprost 
zachwycaliśmy się nią nieraz (przypomnijmy bo- 
daj »Heddę Gabler<), o wczorajszej Zuzannie 
jednak powtórzyć tego nie możemy i roli podo- 
bnej chyba nigdy nie zaliczymy do właściwych 
dla pani Z. popisów. Jeśli co do tego Się my- 
limy, pociesza nas fakt, iż zdanie nasze nie 
jest odosobnione a mamy nadzieję, że intelli- 
gentna artystka nie weźmie go nam za złe. 

W ogóle z wczorajszą obsadą »Ćwiartki pa- 
pieru« zgodzić się trudno. O wzorowym ansam- 
blu w komedji salonowej przy dzisiejszym skła- 
dzie personalu nie mówimy, w każdym atoli 
razie rolę Anieli Vanhove (pna Pankiewicz) 
winna była grać pani Żelazowska a Zuzannę 
pani Stachowicz W roli Marty, choć drobnej, 
zdołała pna Dzirytówna objawić wrodzony s0- 
bie wdzięk i dystynkcję, Czemu młodego Thi- 
riona powierzono p. Kliszewskiemu mając p. 
Wysockiego — to już pozostanie tajemnicę re- 
żyserji. 


Telegramy. 


Dnia 10 stycznia, 


Paryż. W ręce sędziego śledczego wpa- 
dły nowe notatki i książki rachunkowe młod- 
szego Lessepsa, które go wraz z dziewięciu 
innemi osobami znów mocno kompromitują. 


Pittsburg. Eksplozja gazu zniszczyła 
dom dwupiątrowy; 4 lokatorowie zabici, 
4 ranni. 


Wilne. Wskutek eksplozji kotła paro- 
wego w łaźni 16 osób zginęło a kilka ra- 
nionych ciężko, 


Wiedeń. Narady celem utworzenia wię- 
kszości parlamentarnej do końca bieżącego 
tygodnia niewatpliwie cel osiągną. Przedłu- 
żenie ich wypływa zapewne ztąd, że nowa 
sesję parlamentu aż na przyszły wtorek za- 
powiedziano, lewica zatem zyskała czas, 
by stawiać żądania, bez względu na ich 
„skuteczność, 


Zakopane. Zmarła tu ś. p. Czarkowska- 
Golejewska lat 28, żona p. Tadeusza Czar- 
kowskiego-Grolejewskiego, b. starosty lwow- 
skiego, córka ministra Zaleskiego, ktory 
dzisiaj przybył z Wiednia na pogrzeb. 


Gelsenkirchen. Koło dwóch tutejszych 
hoteli eksplodował dynamit, lecz nikt nie 
"zginał. 


Belgrad. Słychać, że w kilku gminach 
czarnogórskich wybuchła rewolucja. Lud- 
ność starła się z wojskiem i z obu stron 
znaczne straty. Wojsko przywróciło porzą* 
dek i, aresztowało mnóstwo osób, głównie 
popów. 


NADESŁANE. 


| — 


15 Stycznia 185393 


wyjdzie pierwszy numer 
77 


„Naszej sztuki 


dwutygodnika poświęconego 
sztuce plastycznej, teatrowi i muzyce. 
Prenumerata roczna 6 sIr, połroczna % gr. 
ia” Przedpłatę przyjmuje : Bióro azien- 
ników Plohna we Lwowie. Dla rocznych pre- 
numeratorów jako premjum : Medaljon Mickie- 


wicza. "ala 
Dr. Boiolsi (BMU) 


specjalista chorob płciowych i skórnych 
mieszka obecnie 
przy ulicy Zimorowicza 1. 5, 
LI. piętro, wprost graachu Sokola. 

Jego Poradnik dla mężczyzn 
z rycinami, wyd, IV., kosztuje 1 zł, 20 ct. 
pocztą 1 zł. 50 ct. 

Zaś Poradnik dla kobiet (Hygiena) 
kosztuje 60 ct. 


Ordynuje od godziny 8 do 5 po południu 
WP SZT A 


Dzierzawy około 400 morgów naj- 
lepszej gleby, w korzystnem położeniu 
poszukuję. Zgłoszenia pod literami A. Br 
przyjmuje z grzeczności Administracja Kur- 
jera Polskiego. 


GARIŃ——— 


KURJER POLSKI 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 10 stycznia 1893 — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 


I. Akcje za sztukę. 


płacą badają 
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw, : ~ 21850 221:50 
Kolei Liwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze - 348:— 251— 
Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr, a. w. - . « 389:—  —— 
B-nka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - —— 215— 
II. Listy zastawne za 100 zr. 
ghet 5% w. a. wylosow, w 40 latach 10090 10160 
Banku Lypotecznego galicyjskiego s »  Wylosow. z 10% premią 108'10 108-80 
s dih% w. a. wylosow. w 50 latach 985 —— 
Bauku krajowego 414 w. > wylosowaine w 51 latach. « .-. . - . 9950 10020 
á% (L EJ bę B- wał DE i ER 
3 p „ wylosowal. w 41t} latach 5-50 ; 
Towarzystwa kredytow. galic. ziemsk. | aih% wylosowalne w $o latach 10050 10120 
4% wylosowalnu w 56 latach 95'— 95'u 
ILI. Listy dłużne za 100 złr. 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 214% w. a. - —— —— 
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w li- 
Ewidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach a CAT OPE === 
KY. Obligi za 100 zir. 
Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej - 10480 10550 
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a. * « 9630  97— 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. . -~ 10180 10250 
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. emisji) - 101:— 10170 
i EE 6% waluty uustryjackiej - 10350 —'— 
Pożyczki krajowai Ahk y $ 99— —— 
4% n ” 9275 —| 
W. Losy 
Miasta Krakowa 23'— 2550 | Miasta Stanisławowa « 36— —— 
VI. M o ne t y. 
płaca RA) płaada żądają 
Dukat cesarski . 5:67 574 | Rubel rosyjski srebrny + 121 126 
Napoleond'or - 957 9:67 | Ë » papierowy 119%, 121°% 
Pół impecjał - 910 —— | 100 marek niemieckich- 59— 5950 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru Lwowskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Brakowa - . 
Z Muszyny - Krynie 
Z Podwołtoczysk i 


via Tarnów 


Z Suczawy : - « s - 
Z Kimpolunga 

Z Radowiee 

Z Hliboki - An DL z: 
Z Nowosielicy - + > - : «a 

Z Słobody rungurskiej - . 

Z Husiatyna via Halicz - 


Z Nowego Sącza, Chyrawa, 


ikuRibo o o Bom a. 
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 


Z Pesztu, Miskoleza, Munkacza, hawocznugo i Stryja 


Z Sokala i Bełzea 
Z Sokala i Rewy ruskisj 


Krakowa * » -> 


Do owa A: 
Muszyny - Krynicy via Tarnów 


Do 
Do 
Do Podwołoczysk i Brzdów 
Do Suczawy e.. 
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungursxiej 
Do Nowosializy + > - 
Do Hliboki 
Do Radowise « 
Do Kimpoiunga - o" e 
Bo Stryja, Chyrowa, Nowego 
Do Stryja i Stanisławowa - 
Do Btryja, Zawocznego, 

i Pe:ziu dj 
Do Belzea i Bokala « o 
Ds Sokala i Rawy rustiej - 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką 


rodów (na dworzec główny) - 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzee Podzamcze 


Stanisławowa i Btryja 


Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Sianisławowa 


Odchodzą ze Lwowa: 


Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) A 
(z Podzameża) - - . 


mącza i Suehaj . 


Muukaeza, Miszzoleza 


; i gó1 
3 ż z « | 786 


oznaczają porę noeng od godziny 6-tej wie- 


czorom do godziny 5-tej minut 59 rano. 


Brobne ogłoszenia. 


0d wyrazu zwykłym drukiem po 2 et., tłustym drukiem po 5 ct. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 et. 


Gdy mi trzeba inserować 
w dziennikach lwowskich i iunych krajo- 
wych, lub w zagranicznych, to załatwiam 
, b zawsze najtuniej przez 
Ceniralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ulica Kopermkau 11 
316 7—3557 


Handel wiktutłów (Greislerei) 


wraz 2 trafiką i sprzedażą znaczków po- 

eztowych w najbardziej ożywionej części 

miasta, pod burdzy korzysiuymi warun- 

kami zaraz do sprzedania. — Zgłoszenia 

do handlu iktató Lwów, Sykstuska 30. 
381 3—ė 


Warszawianka, 


grająca do- 


brze na for- 
tepianie do tafiva — poszukuje zamó- 
wień na wieczorki i wesela. — Lwów — 


319 deztynska Nr 17 e 2—92 
a 
tä mtii cygaretowe a najznakonitszej 
“Wë bibułki fraucuskiej „b 1000 
| matuk od zł. L poleca fabryka IE. 
Nizałowskiegu, Lwów, ilotek 
L 4orżu. — Opakowanie franco, Wy- 


seika odwrotną pocztą 240) 27 -7 


Centralne Biuro 
sprawunków dla prowincji 
Lwów — Kopernika IL. 
pośredniezy w zakupie wszelkich towarów, 
wyseła tylko za zaliczką i policaa 5% 
315 prowizji. 8—350 


[IMPRESS A“ 


we Lwowie 
ala ogłoszeń w sprawach kandlowo-prze- 
mysłowych Prayjiuuje i ogłasza w dzien- 
nikach wszelkie realne obznajomiena 
(anouse) Durdzo tanio, zarazem przyjmuje 
1wykonuje po najtańszych cenach klisze 
du GilOLHSÓW. 

Wybór pism: 
Lwowska Gazeta, Przegląd, nito, Kurjer 
Polski, Dziennik Polski, kat. Rus, Kurjer 
Lwowski, Gazeta Narodowa, Narodua Cza- 
sopjś, Stugus, Refurma, Uzas, Kurjer 
Polski (Krukow), Gazeta Polska (Czernio- 

wce) 1 wiele innych. 


Wystarezający adres Biuro „„Impressa 
LJ 


Lwów“. 
Motta: Czom para dla maszyny, tam anana dla 
każdego przemysłowego interesu. 
pożyczki 


4— 5000 Z a ua l, miej- 


sue RR kamienicę w Krakowie. — Zgło- 
Szeulu pod „Kapitał* do Administracji 
Kurjera Polskiego, 314 8 ? 


ią Brzytew, nożyczek, czy- 
Ostrzenie TEH: instrumentów 
chirurgicznych i weterynarskich, oraz 
wszelkie zamówienia i reperacje nożo- 
wnieze przyjmuje JAN LAURUK, 
Nożownik, ul. Boimów (dawniej Weks- 


larska) Ll 8 we Lwowie. — Ceaniki 
wysyłam gratis. — Na prowincję od- 
322 wrotną pocztą. 4 6 


Majatki ziemskie 
mniejsze : większe, w różuych stro- 
nach Galicji i na Bukowinie po- 
leca do kupua, sprzedaży i deierżawy 

J. TOPOLNICKI 
Agencja handłowo - przemysłowa 

we Lwowie, ul. Pańska l. 13. 
Poszukuje sie znaczniejsze drze- 
wystany, — Dostarcza wszelkich maszyn 
z |ivrwszorzedny.h fabryk do prze- 

326 mysłn i rolnictwa. 3-8 


Najtańsza i naj wyborniejsza 


KUCHNIA 
dla pp. Akademików 
obiady po 6—9 i 12 zł. miesięcznie 
823 2—2 
Warszawska Mleczarnia 
Lwów, ul. Batorego 30. 


poleca 


La Royale Belge 


Towarzystwo ubezpieczeń życiowych 
ed wy,adków nieszczęśliwych. 
Założowe w roku 1853 w Brukseli. 
Prospektów i wszelkich wskazówek 
udziela Zastępca we Lwowie 
JULIAN TOPOLNICKI 
<9U ul. Pańska l. 18. 10—10 
Kupno t sprzedaż dóbr i domów oraz 
znaczniejszych drzewostanów. 


Ajencja prywatna 
KAZIMIERZA CZERW.ŃSKIEGO 
we Lwowie ul. Sykstuska |. 32. 
pośredniczy przy kupnie i sprzedaży dóbr, 
przy wizowaniu paszportów, tudzież do- 


starcza służbę wszelkich kategoryj. 
485 5—6 


| paz PEWNE TEREM E ORK 
jJan Ihnatowicz! 
i poleca 7 


najprzedniejsze parfimy, Woly toaistiws, 


odszczególnione 10ma medalami i 2ma dyplomami uznania 
mianowicie: ę 
' . jaśminowa, fiołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Yang- 
Perfumy: Yang, Opoponax, Jokey Club, heliotropowa, Ess Bougnet, 
piżmowa, Millefeurs i t. p, — Flakoniki po 25, 40, 75 ct., 1zł, T50 it d 
Perfumy królowej Marysienki, Flakon 2 zł. 
WIA powszechnie uznana i- posaukiwana dla swego 
Woda Iwowska przyjemnego, orzeźwiającezo i uługotrwałego 
zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — Flakonik 
mniejszy 80 ct., większy 1 zł, 5U ct 


Woda warszawska 


szy 95 ct., większy 1 zł, 80 et. 

odwójua i woda lewandowo - am- 
Woda lewandówa brawńć gą powszechnie używane do roz- 
piłania w salonach dla swojego przyjcimnegy, miłego i łagodnego zapachu, 
Flakon 50, 70, 90 ct, zł. 120. 5 


Wody kolońskie w kilku odmianach i gatunkach, przednie i 


najprzedniejsze, Wlukoniki po ct. 15, 20, 25, 
40, 50, 80 ct., 1 zł, 1:50. 


odznacza się nadzwyczaj przyjemiuym 
kwiatowym zapachem. Flakonik mniej- 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Kopernika l. 8 

i ul. Halicka 1. 11. W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. W CZER- 

NIOWCACH Rynek l. 2, — oraz we wszystkich pierwszorzędnych 
sklepach i aptekach. 
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s = EEN TTT 
a a REAR PW ES KESSA Pierwszy zakład 
I 4 n ' 
OWU I | UT 
|eystwait 1 wybijania. wzorów. 
10.000  s6) 
nónógranów golowych | 
o I e 
drukowane lub pisane (277 N N) 
litery oraz gotyckie, = 4 Ź 
od 5 do 50 ctm. 
polskie, niemieckie, 
oraz Monogramy ruskie. 
aO 41 
Wzory wybijane 
ezyli tak zwane płatki do użytku szkolnego. 
iza PARAWANIKI 
NA \ ekramy) 
(OE W do małowania 
(1 5 > w najrozmaitszych wzo 
§ ŻA rach są gotowe. 
anes Wykonuje też wszelkie 
rysunki na aksamicie, piuszu, je- 
dwabiu, atłasie i na suknie. 
Zupełnie świeży transport 
HERBATY ||“ Twardowska 
AF z TAT: ul. Ormiańska I6 we Lwowis. 
chińsko-rosyjskiej SB ej Pawie da I MEU ŁA SE 
104 otrzymał handel 19—52 > 
i ż Biuro wywiadowcze 
Fryderyka Miulla | |rowefa Birwie 
we Lwowie, Rynek I. 45. Lwów, WALT 4. 
br. Poleca: Guwernantki, Bony, Panny 
"a tg Congo 190 słnżące, Klucznice, Oficjalistów prywa- 
„n Souchong - . 280 : z: ; U” 
przedna z tnych i wszelką służbę dworską i 
> > najprzedniejsza 4 — miejską, z najlepszemi rekomendacjami. 
„n  Paeto Re" kpi od Dzierżawy majątków mniejszych i wię- 
„ przednia 3— h i j kas 7X 
5 „  najprzeduiejsza 4— A AED Pe AE 
aa W idłtejy A mórz FET 
14 kilo herbaty Pecco karaw nowej Potrzebny jest do poinocy 
po zł. 5. 6 i 8. 1 
Najlepsze Okruchy herbaciane pół kilo d0 lasu mio dy WA wiek 
DEE A obeznany z gospodarką leśną Zgłoszenia 
5 znany Z gos tko leśną Zgł)s: 
Przewyborny RUM bremski. do zarządu dóbr Jabłonów poczta 
$ 309 Suchostaw. 4 —d 


Fabryka Bilardów Maksymiliana Andreaszka | 


we Lwowie ul. Karola Ludwika l. 29, 
poleca wszelkie wyroby bilardowe po najtańszych cenach. — Przyjmuje zamó- 
wienia na nowe bilardy oraz reperacje i zamienia stare ha nowa. 
Cena bilardów z marmurowemi płytami od 120 do 500 złr. 
Utrzymuje na składzie kija, kule i wsżelkie inue przybory bilardowe po eenach 
318 najamiarsowańszych, 


4—52 


A A 0 


ZEDO. 


À Najczystszy spirytus, najlepszą wódkę 
żytnią, najlepszą starkę, rosolisy, li- 
kiery, rumy i t. p. j 
poleca c. k. uprz. 
Rafirnerja Spry tusu, W, 
Fabryka rumu, likierów i octu 


% Juliusza Mikołascha 


we Lwowie. Az; 


O DOORS © 


Mechaniczny warsziat 
FERDYNANDA WALLNERA 


3U6 Wiedeń, X., Uhlandgasse Nr. 8 i 10. 8 —18 


Specjalność : telegrafy, telefony, piorunochrony, zakładanie rur do mówie- 
nia, aparatów kontrolnych przeciw włamaniu się, — odnośne aparaty przy- 
twierdza się na drzwiach, oknach, kasach, biórkach itd. Cenniki gratis. 


in © 


EA ACCO © 
sg Fabryka akwaryj i handel rybek luksusowych 
SSBONGAR "" 


VII. Burggasse 24, WIEDEŃ, Filia I., Herrengasse 14 (Bazar) 
premiow, Wiedeń, Grac, Line. 
Wielki skład Wielki skład 
akwaryj i urzańzęń akwaryjnych | krajowych i zagranie znych 
jak muszli, roślin, skał, motyli, chrząszczów, minerałów. 


Bogaty w sortyment skład towarów szklanych i ram złoconych (zmy- 
walnych) en gros i en detail. — Cenniki darmo. 
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0. k. uprzywilejowana 


pracownia wyrobów metalowych 


Lejarnia z cynku 
i specjalna fabryka klozetów 


Henryka Bogflanowicza 


we Lwowie, ul. Piekarska I. 13 


uwieńczona srebrnym medalem na wy- 
stawie budowlanej w r. 1892 


wykonuje pomuiki metalowe, i wielki zapas 
wieńców, odlewy cynlowe, roboty ornamen- 
towe, pokrycia duchów różnego systemu, war 
nien, tuszów, klosuty nadkanałowe i pokojo= 
175 we (nowy wynalazek). 25—52 


Cenniki rozseta franku i gratis, 


Nowy chemiczny preparat!! 


SKULAINA, wolna od trucizny 


Gwarantuje się zupełne i nieochybne wyniszczenie 


szczurów i myszy 


Sposób użycia podaja się. Wysyłka na prowincje zt pobraniem pocztowem 
iha klg. "fa klg. 1 kls. w Wiedniu za netio kasa. Przy pobraniu za 


zł. 150 zł. 3 zł. 6 5 klg. specjalna oferta. 
nastąpiły w przaciągu paru godzin widoczne skutki, 


(M aia nia jest preperatem zawierającym arssenik, fosfor Inb 
Chemiczne Iaboratosjam 274 8-8 


strychninę. Wolną jest od wszelkich t.ujących substan- 
ELenryka Bpielmaniia 


cyj. Równocześnie zobowiąję się zwrócić cafko vite kwotę, 
jeżeliby po użycia wolnej od trucizny „SKUŁAINY* nie 


I. 
Dla właścicieli gorzelń - 
Płyty gutaperchowe 


z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek 


Węże gutaperchowe 
Oliwa do maszyn 
w ótedzie farh i materjałów 
Leopolda Lityńskiego 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika I 2 
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Od lat 36 istniejąca, — odznaczona kilkoma medalami 


EABRYIEA GIESU 
JÓZEFY FRANZ i Synów we Lwowie 


poleca z własnych kopalń, położonych w obrębie miasta Lwowa, tylku du- 
186 16 —20 borowej jakości gips, a mianowicie: 

Nr. I. Gips sztukateryjny. — Nr. 2. Gips do fasad 

i odlewów. — Nr. 3. Gips budowlany, 

fĄ oraz wyrabia i utrzymuje w wielkim zapasie Gips nawozowy używany 
x< z dobrym skutkiem do gipsowania koniczów, lucerny i t. d. 

Fabryka znajduje się przy l. Gipsowej L 3, — zaś składy przy ul. Rzeźniekiej 1. 6, 

Przy zamówianiach z prywineji dostawy na dworzec kolejowy nie liczy się 


Dziękując moim P. T. Odbioreom za dotychczasową życzliwość, polecam się 
i nadał szanownym względom, Z uszanowaniem 


Józefa Franz i Synowie. 
DODO0D000XD>GO0O0>0CX2O0CK>OOCKKI 
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KURJER POLSKI 


aw cziaw a TE a | ror) (Pó momoakBiE | MSIE PR M 10 M2 R W MW a i E O W a l u a aE 


Kronika krakowska. 


Kalandarzyk zabaw i zebrań publiczny. 


Środa 11 stycznia. O g. 2 p. p. koncert mnzyki 
wojskowej w parku krakowskim (ślizgawka), 
Qewariek 12 stycznia. O g. 7 w. w teatrze: „Przy- 
jaciele* Fredry i „Pierwiosnki* Ujejskiego (debiut 
panny Wachtel). — O g. 10 w. nadzwyczajne zgro- 
madzenie członków Stowarzyszenia młodzieży han- 
dlowej (ul. Bracka 1. 12). — O g. 6 w. wybór za 
rządu z Kasynie powszechnem, i 
Piątek: 13 stycznie. O g. 7 w. pogadanka w „Zwią 
zku literackim“. —. y 
Sobota 14 stycznia. O g. 7 w. w teairze: „Podrół 
na wsehód* Blurnenthala i Kadelburga (krotochwila— 
po raz pierwszy). i 
Niedziela 15 stycznia. O g. 2 p. p. zabawa kostju- 
mowa na lodzie na stawie Tow. łyżwiarskiego. — O 
g. 2 p. p. koncert muzyki wojskowej w parku kra- 
kowskim (ślizgawka), — O g. 7 w. w teatrze: „Dwie 
sieroty“. — O g. 7 w. wystawa obrazów. Oświelle- 
nie elektryczne, Muzyka wojskowa. — O g. 7 w. 
przedstawienie amatorskie w Tow. „Gwiazda“. 


RZA ZZA 


Kalendarz myśliwski. 


Polować można na: Jelenie, kozły (rogacze), za- 
jące, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), sfomki, 
bażaniy, kuropatwy, dropie i pardwy, krzyki, dubelty, 
kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy — 
Go do kuropatw, te po pierwszych śniegach nie po- 
winny być strzelane. 


Kalendarz. Driś: 68. Higany p. m. i Te- 
odozyusza w.; jutro: śś, Arkadynsza m. i Ho- 
noraty p. 


Rocznice. Stanisław Lanckoroński hetman 
polny koronny i Stefan Czarnecki, zwycięża- 
Ją pod Ochmatowem dnia 11 stycznia 1655 r. 
wojska kozackie, tatarekie i moskiewskie po- 
łączone pod Chmielnickim, 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 


Dnia i0 stycznia. 


Odpust. W niedzielę dnia 18 bm. odbędzie 
Bię w kościele 0O. Paulinów na Skałce jako 
w dzień św. Pawła, pierwszego pnstelnika, 
odpust znpełny, z wystawieniem Najśw. Sa- 
kramentu, z kazaniami podczas sumy i nie- 
Bzporów. 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Maksy- 
miljana Hawałki odprawionem zostało w Ska- 
winie dnia 7 bm., przy licznem współndziale 
przyjaciół i znajomych zmarłego. 

Z kasyna powszechnego. Z powodu gre: 
mialnej rezygnacji nowego zarządu, wybrane- 
go przez walne zgromadzenie w dniu 5:go 
b. m. członkowie kasyna powszechnego przy- 
stąrią we czwariek dnia 12 b. m. do pono- 
wnego wyboru zarządu. 

Z miejskiej kasy dla chorych. Sprawozda- 
nie m. kasy dla chorych za miesiąc grndzień 
1892 r. opiewa: 

Przychody. Stan kasy według sprawozdania 
z dnia 30 listopada 1892 r. 8.046 821/, złr., 
wkładki członków 2.022-92 zlr., wkładki pra- 
codawców 1.005*09 złr., grzywny 71 złr., zwro- 
ty za drnki i leczenia 30 80 złr., procenta 188 
złr., razem dnia 31 grud. 1892 r. 11,314 64 złr. 

Rozchody. Zasiłki ndzielone 226 członkom 
za 3006 doi 1.427 50 et., lekarstwa udzielo 
ne chorym 20'12 złr., inne średki lecznicze 
214:92 złr. Ko: zta leczenia w szpitalach 284'25 
złr. Koszta pogrzebu dla 7 zmarłych 76 złr., 
doróżki dla chorych 684 złr., wynagrodzenie 
lekarzy 22448 złr. za doróżki do chorych i 
kontroli 68 78 złr., płace nrzędnikom 367:85 
zły,, służbie 30 złr., inwentarz 3'70 złr, dy- 
eta komisarza rządowego 3 złr., potrzeby bin- 
rowe 38'11!/ złr., drnki 27:28 złr., światło 
11:28 złr. Ogół wydatków za miesiąc grudzień 
1892 r. wynosi 2.798'061/, złr. Stan kasy dnia 
31 grudnia 1892 r. 8.516'57!/, złr., z tego 
W gotówce 778*621/ą złr., w papierach warto- 
ściowych 7.737:95 złr, , 

Zestawienie ruchu człouków: W dniu 1 gru- 
dnia 1892 r. liczyła kasa 7.863 członków, 
W ciągn grudnia przybyło członków 706, uby- 
O zaś w tym czasie 2.910, pozostało z dniem 
31 grudnia 5.659. 

zestawienie stann chorych: w dniu 1 gru- 
dnia T. p. było chorych z listopada 89 osób, 
w czasie od 1 do 31 grudnia zachorowało 604 
osób, razem 603, Z tej liczby wyleczono w 
grudnin 614 ceób, pozostało w leczeniu z d. 
31 grudnia 79 ossb. 

Ogień w klinice. Wezoraj d. IO b. m. zra- 
na o godzinia 2 zatliła się belka pod piecem, 
w sali wykładowej kliniki chorób wewnętrz- 
nych. Od belki zajęła się podłoga przy piecu. 
Wezwana straż pożarna, przybyłą z brandmi- 
strzem p. Wójcikiem, bez wozów, aby nie nie= 
pokoić ehorych. Przez rozebranie pieca i wy- 
rąbania podłogi, og'8ń ugaszono, przyczem 
sprawiono się cicho, tak, że chorzy nie mieli 
Żadnej wiadomości o wypadku pożaru w szpi- 
talu, 


Dnia 11 Stycznia. 


` Deputacja wybrana z łona komitetu zajmu- 
JA€5EO sig sprawą oguiotrwałego krycia da- 


eon w z rakowie, udała się wczoraj do dy- 
ora Kag i p. Slęka z prośb 
aby ten y oBzczędności p. Się proBbą, 


że raczył zająć s’ id - 
Ją B'ę tą Sprawą upo 
moe utworzenia funduszu pożyczkowego 
ne ce. omawiany, Dyrektor p. Slęk przyrzekł 
wyrobić po 
Podać Pożyezkę pod pewnemi warunkami. 
TE a Use powyższej odpowiedzi, depnta- 
= v zi między sobą, zebrać się w dniu 
11 b. m. w lokaln p. Lenerta przy ul. Sław- 
kowskiej, dla bliższego omówienia warun- 
ków. 
Z „Sokota“. Na odbytem wezoraj posiedze- 
niu wydziałn przyjęto 82 nowych członków. 
Z teatru. Po raz drugi powtórzone wczo- 
rajszego wieczoru cztery jednosktówki, „Sfnks*, 


„Nia dojechali*, „Ostatni fant* i „Monogram* 
przyciągnęły do teatru liczną publiczność, Zby- 
teeznem chyba dodawać, że największy Bnkces 
i naigorętsze przyjęcie zyskała fantazja dra- 
matyczna Kazimierza Tetmajera. Obeenego na 
przedstawieniu autora wywoływano po obrazku 
kilkakrotnie, 

Jntro zamiast projektowanych „Przyjaciół“ 
Fredry, artyści odegrają wielce wesołą kome- 
dję tegoż autora „Gwałtu co się dzieje“. Przed- 
stawienie rozpoczną „Pierwiosnki* Ujejskiego, 
a w obrazku ty.a w roli Tesi wys'ąpi po raz 
pierwszy panna Melanja Wachtel. 

Nasi artyści zajęli się próbami z wesołej 
krotochwili Blumenthala i Kadeiburga, „Podróż 
na wschód” w tłnmaczenin Mieczysława Sa- 
chorowskiego. 

Na niedzielę 15 bm. repertuar zapowiada 
„Dwie Bierotyś; w rolach tytułowych wystą 
pią panna Kałużyńska i pani Siemaszkowa. 

W sprawie opału, odezwa do oszczędnych 
r-.dzin, dołączoną jest przez gazownię miejską 
do dzisiejszego nru Kurjera Koks rzeczywi 
ście posiada znakomite własności jako materjał 
opałowy i dziwnem też jest, ża publiczneść 
nasza dotąd przeważnie przekłada sposób opa- 
lania droższy, a miejscowa gazownia szuka od 
biorców na prowincji i prowadzi tam walkę 
kovknrencyjną z koksem pruskim. Dlatego też 
zwracamy uwagę na dołączoną odezwę wyja- 
śniającą rozliczne a nienzasadnione obawy, ty- 
czące się ogrzewania kaksem, 

Przy załatwianiu sprawunków został przez 
omyłkę dnia 9 h. m. zabrany pakiecik, zawie- 
rający w sobie rękaw od damskiej snkni, ka- 
wałek maierji i koronkę Rzeczy te można 
odebrać przy nl. św. Krzyża nr. 20 I piętro. 

+ Zmarli Ignacy Kawiński majster ślnsarski 
przeżywszy lat 48 zmarł w Krakowie dnia 8 
b. m 


manamea aa ww 


Z Rady m. Krakowa. 


List dra Stanisława Abłamowicza w Sprawie funda- 
cji bezim. ofarodawcy na rzecz kursów dla kobiet 
im. Bar, — Kółko rolnicze w Szynw ałdzie prosi o 
stare dekoracje teatralne. — Karambolaże z damaml 
w nowym teatrze, — ŻZapowiedziane oględziny no- 
wego teatru przez Radę miejską, — Bogaty Sein- 
fela i ubogi Seinfeld. — Gmina Kraków zostaje 
członkiem Tow. Szkoły ludowej. 


Wczorajsze z dnia 10 b. m. posiedzenie 
Rady miejskiej rozpoczęło Bię o kilka minnt 
po wpół do szóstej wieczorem. 

Sekretarz p. Kosiński odczytał kilka pism 
nadesłanych, o których poniżej zwięzła no- 
tatka. 

Mecenas, dr. Stanisław Abłamowicz zawia- 
damia o znacznej fundacji na rzecz wyższych 
kursów dla kobiet przy Muzeum im. Baranie- 
ckiego. 

Ofiarodawca, aż do chwili zgonu, życzy 80- 
bie pozostać nieznanym. Fnndacja jest warun 
kową i to pod warunkiem  rozwiązującym. 
Fundacja może zostać cofniętą, w razie, jeśli 
by pomieniony zakład dla kobiet nie został 
zorganizowany po myśli ofiarodawcy t. j. na 


szeroką skalę, jako instytneja ogólno -naro- 
dowa. 
Pismo dra Stan. Abłamowicza przekazała 


Rada sekcji IV. która właśnie zajętą jest ob 
myślaniam projektu ostatecznej organizacji 
kursów im. Baranieckiego. 

Dyrekcja kopalni węgla w Jaworznie za: 
wiadamia o przesyłce ze swej strony na rzecz 
nbogich miasta Krakowa 400 centnarów wę: 
gla 

Hr. Stanisław Tarnowski i 80 innych rad- 
ców mm. upominają się o los wnioskn posła 
Leona Chrzanowskiego z 19 stycznia 1871 r. 
aby miasto użyczyło 2 msrgi grutu Semina. 
rjnm nanczycieliskiemn na praktyczną nankę 
sadownietwa i pszczelnictwa, 

Wniosek posła Chrzanowskiego nie prze- 
szedł wówczas li tylko dla względów formal- 
nych. Podnoszono go również w 1879 r. Obe- 
enie zalega w sekcjach. 

Podpisani npraszają o wyznaczenie gruutu 
dwumorgowego w posiadłościach jakie ma mia- 
sto w Dąbin 

Kółko rolnicze w Szynwałdzie prosi o da- 
rowauie mn starych dekoracji i przyborów te: 
atralnych, jakie po przeniesieniu sceny do 
nowego gmachu pozostaną. Rupiecie te są dla 
Kółka szynwałdzkiego bardzo ceune, teatr 
amatorski odciągnie Ind od hulanki, i pozwoli 
mu nawet w zabawie łączyć przyjemue z po- 
żytecznem. 

Kombinacja Kółka rolniczego z deke- 
racjami teatralnemi budzi przez chwilę szcze- 
rą wesołość, 

Z kolei interpeluią i przemawiają w 8“ra- 
wach bieżącycb: 

Rm. Jordan ntyskuje, iż niema stałych dni, 
w któreby Rada się schodziła. Jestto niedo- 
godne ludziom pracy, którzy zajęć swych od- 
powiednio rozłożyć sobie nie mogą. 

R. m. Proppsr pornaza sprawę nowego tea- 
tru. Mowca zwiedzał gmach nowowznieBiony i 
znalazł niemałe niedogodności. Krzesła są za- 
ciasne. 

Łokieć o łokieć się opiera, czyż są przyje- 
mne takie karambolaże, jeśli się sąsiaduje z 
paniami? Na galerji ławeczki są tak ściśnięte, iż 
wejście możliwe tylko ze opuszczeniem swych 
miejsc przez wszystkich po drudze siedzących 
Na parterze fotele dotykają lóż, przez co te 
nie są dostatecznie odosobuione, 


W kofcu prosi mowca pana prezydenta, aby 
postarał się o pokazanie radcom całej nowo- 
wzniesionej budowli, aby naocznie przekonali 
się o jej zaletach lub niedostatkach. 

Tn wszczyna się dyskusja między p. prezy- 
dentem Szlachtowskim, a r. m. Propperem. 
Ten osiatni żadną miarą nie chee przedstawić 
pisemnie wnioskn, p. prezydent zaś zapewnia, 
iż nie zdoła zapamietać uałyszanych wywo- 
dów. W końcu r. m. Propper decydnje się 
wniosek spisać, poczem Rada nchwala ndać się 
gremjalnie do nowego teatru celem dokonania 
oględzin na miejscu. 

W dyskusji r. m. Asnyk potwierdza żałoby 
|r- m. Proppera, natomiast wiceprezydent p. 


Friedlein przytacza szczegół charakterystyczny 
dla badań naocznych r. m. Proppera, iż tenże 
w fotelu na parterze usiadł przyodziany w 
futro. Nie dziw, iż się nie mógł zmieścić, Po 
chwili przeszedłszy do biura p. Znawiejskiega, 
r. m, Propper siedział znown w takim samym, 
przypadkowo tam zaniesionym foteln i mówił: 
No gdybyście takie przynajmniej dali fotele! 
(wesołość !) 

R. m. Pawlikowski porusza sprawę zanie- 
dbywania przez niektórych radców mm. swych 
obowiązków. Nie rad, iż p prezydent w okól 
niku świeżo rczesłanym upomniał wszystkich 
bez wyjątkn. Należało odróżnić pilnych cd 
niedbałych. Pyta, eo się dzieje z wnioskiem 
r. m. Borofńskiegc, aby służba kontrolowała, 
kto był lub nie Ly? obecny na posiedzenin 
Redy. $ 69 statutu miasta, żądałby, aby pre- 
zydent z ohowiązkn niedbałych do dwóch ra- 
zy upominał, a potem stawiał wnioski ukara- 
nia ich pieniężnie w kwocie 2—20 złr. Dla- 
czego p. prezydent tego nie czyni? 

P. pre”ydent Szlachtowski zapewnia, iż do 
ładn wszystko będzie przypr. wadzone, skoro 
tylko sekcja III, której przekazany został 
wniosek r. m. Borońskiego, czynności swoich 
dopełni. 

Z kolei przechodzi Rada do porządku dzien 
nego. 

Uchwala Rada 1650 złr. na reparację real 
ności 1. 26/36 dz. VIII zakupionej od p Ln- 
dwiki Hełclowej, celem pomieszczenia tamże 
schroniska brata Alberta; 

deleguje p. prezydenta wraz z radcami mm. 
drem Z'llem i drem Asrykiem do podpisania 
aktu fandacyjnego fnndacji hr. Karola Czarne- 
ckiego na rzecz kapelanji cmentarnej w kwo- 
cie 2000 złr.; 

zamyka rachunki fundnszu emerytalnego z 
1889, 1890 i 1891 r. i ndziela absolutorjum 
cdnośnym fnnkcejonarjuszom ; 

wprowadza nową taryfę Opłat za nżycie wa- 
g' miejskiej. Taryfa ta cpiewa: za zważenie 
do 5 kg. 2 ct., do 10 kg. 3 ct, do 50 kg. 
4 ct, do 100 kg. 5 et. Za każde następne 
100 kg. 1 et., od nadwyżki niedochodzącej 
100 kg. także 1 et.; 

przyjmuje do gminy Ludwikę Reitzenheim 
z Genewy i jej dwie córki Juljannę Józefą i 
Marję Teefilą za opłatą po 25 złr. od osoby, 
Edwarda Karola Urba: a, właściciela destylar- 
ni wódek, za opłatą 50 złr., dra Hermana 
Seinfelda, kandydata adwokackiego za opłatą 
10 złr. 

Przy tej ostatniej pozycji wszezyna r. m. 
Kieszkowaki dyskusję. Seinfeld ma z czego 
płacić. Niech da 50 złr. Zaraz ujmuje się za 
drem Seinfeldem r. m. Propper Wyjaśnia iż 
bogatym jest Natan Seinfeld, ale nie Her- 
man, 

Robi się mały huczek. Grono radców z spe- 
cjalnych ław — od prezydjnm prawa strona, 
pierwsze rzędy krzesel — żwawo gestykulująu, 


pomiędzy osobą bogatego a uhogiego Seinfelda. 

Zdaje się jeduak, iż ei pp. Seinfeldowie nie 
Bą tak bardzo sobie obcy, wypływa bowiem, 
iż ubogi jest pono synem czy bratem bogacza, 
„Kieszkowczyki*, nie dają więc za wygrauę. 

Wniosek r. m. Kieszkowskiego upada, uzy- 
sknjąc bardzo znaczną liczbę głosów. _ 

W dalszym ciągu Rada przedstawia Sena- 
towi Akad. Uniw. Jag. w miejsce 8. p. hr. 
Artura Potockiego jako knretora fundacji Dy- 
zmy Chrcmego na cele oświaty ludowej, syna 
zmarłego, hr, Andrzeja Potockiego, jako jego 
zastępcę prof. dra Fryderyka Zolla. 

Sprawozdawca r. m. prof, dr. Kasparek za- 
wiadamia, iż wobec wą:pliwości prawnej, jaka 
istniała, czy akt fundacyjny, także prawo 
przedstawiania zastępcy kuratora przyznzje Ra- 
dzie, sekcja III (prawnicza) interpretowała 
tekst aktu w sensie potakującym, z czem zgo- 
dziła się i sekcja IV. 

Na wniosek radey mag. Turnana, Rada n- 
chwaliła kredyt dodatkowy dla ubogich mia- 
sta w kwocie 1200 złr. 

W końce! Rada powzięła uchwałę: Gmina 
Kraków przystępuje do Towarzystwa szkoły 
ludowej jako członek z wkładką roczną 10 
złr. 

Przed siódmą wieczorem rozpoczęło się po- 
siedzenie tajne. bj 
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Ostatnia poczta, 


11 Stycznia. 


2, Budapesztu donoszą, że w Izbie posel- 
skiej wniósł Gabryel Ugron rezolucję, wzy- 
wającą rząd do przedstawienia projektu usta- 
wy, któraby dokładnie orzekała o warun- 
kach i uzdolnienin ewentuałvych następstw tro- 
nu węgierskiego na podstawie pierworodztwa 
i któraby ustanawiała jakąś węgierską wła- 
dzę państwową z dokładnie określoną kom- 
petencją celem utrzymywania w ewidencji 
osób nprawnionych do tronu. Prezes gabine- 
tu oświadczył, że co do praw następstwa 
tronu nie zachodzą obecnie żadne wątpliwo- 
ści. Sprawa ta nie podlega kontroli konsty- 
tucyjnej, a jest tak ważna, Że na poczeka- 
niu nie może następca tronu zajmować wo- 
bec niej stanowiska. W końcu prosi mówca 
dep. Ugrona, aby wniosek swój cofnął, co 
też nastąp'lo. 

Matin donosi, że posel francuzki w An- 
glji p. Waddington powrócił do Londy 
Du z dokladnie określonemi instrukcjami, we- 
dlng których Francja nie ścierpi oknpacji 
cesarstwa marokańskiego przez inne państwa 
ani też nie zgodzi się, aby którekolwiek z 
nich miało tam większe wpływy, niż rzecz- 
pospolita. 

Wedlug Timesa konsulat angielski w Tan- 
gerze pozostawił sułtanowi marokańskiemu 
48 godzin czasn do namysłu w sprawie u- 
dzielenia W. Brytanji satysfakcji ze zastrze- 
lenie przez marokańskich policjantów obywa- 
tela angielskiego z Gibraltaru. 
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dobitnie stara się wykazać różnicę, jaka istnieje. 


Ostatnie telegramy. 


Dnia 11 stycznia. 


Wiedeń. Posel austro węgierski w Buk! 
reszcie hr. Gołuchowski, otrzymał order že 
laznej korony I klasy. 

Wiedeń. Dywidenda banku austro-węgier- 
skiego za rok 1892 wynosi 42 złr. 40 cent. 
od akcji. 

Wiedeń. Dalszy ciąg konferencji w spra- 
wie utworzenia nowej większości odbędzie 
się we czwartek dnia 12 b. m. 

Wiedeń. Ks. Karol Schwarzenberg nie 
sklada mandatu poselskiego. Wszelkie po- 
głoski w tej mierze były co najmniej przed- 
wczesne. 

Wiedeń. Wezorajsze konferencje w spra- 
wie operacyj finansowych, zostających w 
związku z regulacją waluty nie doprowadziły 
do końca. Dalszy ciąg — w dniach najbliż- 
szych. 

Liberzec. Odbyły się wybory do rady 
gminnej w III kurji. Z 2114 uprawnionych 
glosowalo 1505. Niemieccy narodowcy otrzy- 
mali 1045 gl., liberałowie 267 glosów, sooja- 
lisci 79 glosów. Wynik skrotynjum urzędo- 
wego nie został dotąd ogłoszony. 

Hamburg. Hamburger Nachrichten zaprze- 
czają autentyczności tz. kwitom welfickim. 

Hamburg. Zaszly dwa nowe wypadki 
cholery. 

Sigmaringen. Ślub młodej pary odbył 
się w tutejszym kościele katolickim. 

Z rąk cesarza Wilhelma II otrzymał ke. 
Ferdynand order czarnego orła. 

Saarbrileken. Czterej przywódcy strejku 
zostali aresztowani. 

Paryż. Linia ' telefoniczna Paryż-Londyn 
została zamknięta na dzień dzisiejszy, a to 
celem zapobieżenia szerzeniu się falszywych 
SER 

aryż. Gabinet Ribota podał się do dy- 
misji wczoraj o godzinie 10 tej z rana. 

Ribot otrzymal misję utworzenia ponownie 
gabinetu, tym razem w zmienionym skla- 
dzie. 

Nowy gabinet powstaje pod hasłem sana- 
oji moralnej kraju za każdą cenę. 

W zmpełnym spokojn poczęły obradować 
Izby. Aresztowano zaledwie kilku anarchi- 
OC? przy których wszakże znaleriono broń 

alng. 
j Posiedzenie Izby deputowanych zagaił naj- 
starszy wiekiem dep. Blanc, zaznaczając, iż 
rzeczypospolitej żadne niebezpieczeństwo nie 
grozi. 

Prezydentem Izby wybrany został Kazi- 
mierz Périer. Floquet nie przyjął kandy- 
datury. 

Paryż. Według Eclair sędzia Franqueville 
skonfiskowal notatki Karola Lessepsa, w któ- 
rych znalazło się sporo nowych szczegółów 
mocno kompromitnjących wielu deputowa- 
nych. 

Paryż. Figaro oglasza nader ciekawe 
szczególy o tak głośnym Artonie. Ofiarowy- 
wal Arton swoje naługi także Boulangerowi, 
przyobiecnjąc dostarczyć dowodów przedajno- 
Ści deputowanych, atoli Boulanger nie wziął 
go na serjo i w targi nie chcial wchodzić. 

Arton miał zapewnioną „wdzięczność“ Frey- 
cineta, podobnie jak już w 1887 r. w prze- 
dedniu kongresu, mógł prosić swego „kocha- 
nego przyjaciela* Herza o glosy grupy Olé- 
menceau. 

Obydwaj mieli zatem „swoich deputowa- 
nych'.” 

Londyn. Kopalnie cyny w St. Just zalała 
woda. 

Białogród. Obiega pogłoska, iż w Czar- 
nogórze wre bunt przeciwko rządom księcia 
Mikolaja. Powstańcy w krwawej walce starli 
się z wojskiem. 


Giełda krakowska. 


Kleparz, 10 stycznia 1898. 

Targ dzisiejszy był dość dobry, bo panowa: 
ło usposobienie ożywione. Już onegdaj prze- 
widywano, że wskutek kuponów styczniowych 
wzmoże się także handel zbożowy. Dostawio - 
no w znacznych ilościach zboże krajowego, 
z Królestwa zaś mało było przywozu. Speku- 
laeja zakupowała twardego zboża wszelakiego 
rodzaju, ażeby takowe z niemałym zyskiem 
odprzedać w obecnej porze. 

Widocznie handlarze chcą wyzyskać pomyśl 
ne konstelacje na targach zbożowych węgier- 
skich i niemieckich, gdzie jnż od tygodnia 
bierze górę teniencja zwyżkowa. Właściciele 
wielkich młynów poczynili dziś znaczne za- 
kupna, bo krążyły wieści po targowicy, że 
w piątek dużo obcych przybędzie kupców. 


Płacono za 100 kilogramów uetto : 


Pszenica (biała) od 8:20 do 8'50: czerwona 
810 do 8:30; żółta 7:80 do 8; żyto (prima) 
6:50 do 6 60; jęczmień (brow.) 5:80 do 6 —; 
(na kaszę) 4 75 do 5*—; owies 5:80 do 6—; 
rzepak 1250 do 13:—; proso 870 do 890; 
jagły 10325 do 1l'—, bób 5:10 do 530; 
tatarka 7:60 do 8*—,; groch (drobny) 8:50 do 
11'—; koniczyna (czer.) 70: — do 74.—; (biała) 
75:—do 85—; kminek 19 — do 21'—; Inianka 
8:60 do 9:25 kon. (szwedzka) —*— do — —; 
fasola (prima) 10:70 do 17:25; wyka 4'60 da 
5:20 knkurydza 480 do 5*—: ziemniaki (he 
ktolitr) 2°10 do 2:30; siano 250; słoma 2—; 
masło (kilo) 1:25; jaja (kopa) 8*—; spiry- 
tus (hektolitr) na 95% Tralesa 78—; oko- 
wita (hektolitr) na 80% Tralesa 76:—. 
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Przyjechali do Krakowa. 


Dnia 16 stycznia. 


Grand Hotel. F. Kirschner z Wiednia. — L. Zei- 
chenstein z Szawlowitz. — D. Baxter z Lomdynu. — 
F. Kareski z Berlina, — Wł. ks. Proszyński z Wo- 


Hotei Saski. M. Stojowska z Galicji. — T. Gerto- 


wicz z Paryża. — B. Langer z Pragi. — L. Rùžička 
z Wiednia. — S. Rosenthal z Berna. — J. Manowarde 
z Wiednia. — K. Robertsohn z Podębie. — Z. Czer- 
nomski z Sanoka, j 

Hotei Drezdeński. H. Stein z Wiednia. — W. Ba- 
ranowski z Bolesławowa. — E. Masink z Rohatyna. 
M. Lilienfeld ze Lwowa. — W. Stankiewicz 

Hota! „pod Różą“. G. Bukowski z Król. Pol. — 
H. Wasilkowski z Czernichowa. — J. Jarzymawski 
z Czernichowa. — M. Kamińska z Gołonóg. — L. 
Rein ze Lwowa. : 

Hotel Krakowski. M. Doboszyński z Sambora. — 
K. Domański z Paryża. — A. Chwalibóg z Kasiny-— 
J. Zwierniski ze Zwiernika. — O. Artzt z Podbra- 
detz. — O. Schmidt ze Strzyżowa. > 

Hotel Narodowy. M. Żurowski z Czernichowa. — 
Sandor Milek z Chabówki. 1. 

Hote! Centrainy. St. Urbański z Przyrowa. — W. 
Glaser z Wrocławia. — F. Siennioki z Ki lc. — J. 
Mentheim z Monachium. — B. Pilzer z Oświęciina. 

Hotal Poltera. Ks. Fr. Karakulski z Biadki. — E. 
Strzałkowska z Warszawy. — A. Kiaschek z Pragi. 
Wendrychowski z Borejowie. — T. Kłopotowska 
z Karyszkowa. 


Kurs giełdy krakowskiej. 


Z dnia 10 stycznia 1893. 


płacą tada 


. sa 100 rubli j12u 75/121 2B 


Waluty 
Ruble papierowe. . . 


Marki miemieckie , . . . za 100 mar.| 59 05| 59 20 
20-1o frankówka złota . . . « « . . 957] 959 
Listy zastawne 
za 100 złr, im. wari, oprócz kuponu 
bieżącego. 
4'/,0/, galic. Banku hipotecznego . . | 98 60] 99 — 
Sj zez WY. . .|100 75101 25 


O"/9 P n n Z 10%/,prem. 108 25|108 75 
41/"jo galic. Tow. kred. ziem.. . . . |100 35/100 76 
4'],0/, galicyjskiego banku krajowego | 99 20) 99 75 
50/, Tow. kred. ziem. Krói. Pol. ser. V 

za rubli”100, w rublach i kop. . |i01 50/102 50 


Obligacje 
(za 100 złr.'im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego). 
50%, galicyjskie indemnizacyjne . .|104 75|108 50 
åf galicyjskie propinacyjne . 96 25] 97 25 
So komun. ga!. Banku kraj. I. Em.|100 50J101 25 


a DU: „ IL Em. |iQi —|101 50 
4'/40/, pożyczki krajowej galicyjskiej . | 98 50| 99 25 
4i) Listy likwid. Król, Pol. za r. j100| 98 50] 99 60 
Losy. 

Miasta Krakowa 22 — 23 — 
» Stanisławowa w GRO © — —| — — 
Czerwonego krzyża austrjackie . . 17 —| 18 — 
1 A k : 11 75| 12 25 
Węg. budowy tumu (Bazylika) . 6 75| 7 50 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 9 stycznia. 

Produkty rolne. Pszenica na jesień 7.76 do —.—; 
na wiosnę 7.64 do 7.66; na maj-czerwiec 7.51 do 
7.58; żyto na wiosnę 6.72 do 6.75; ua maj - czer- 
wiec —.— do 6.65; kukurydza na maj-czerwiec 
5.10 do 5.15; owies na wiosnę 5.92 do 5.93; rzepak 
na styczeń-luty 12.60 do 1200: nowy rzepak 12.05 
do 12.10: kalarepa na sierpień i luty loco Wiedeń 


—.— do —.—; ma sierpień ! wrzesień —.— do ——. 
Bydio. Za 100 kg.: Woły —.— do —.—; owce 
—.— do —.—; nierogacieca —.— do —.—; smalec 


wieprzowy krajowy z beczułką 52.— do 53,—; słoni: 
na biała bez opakowania 46.— do —.-; łój —. — 
do ——. 

Spirytus. Kontyngentowany 100.000 Itr. z dostawą 
natychmiastową 13.15!/, do318.33'/,; na wiosnę —.— 
do ——. 

Nafta, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawę 
natychmiastową loco Wiedeń 3250 do 83.—; Iniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń 29.50 do 
30,— ; nafta floridsdorfskiego typu z natychmiastową 
dostawa 16.75 do 17.—; galicyjska Standard White 
marki Skrzyńskiego 16.75 do 17.—; kankazka (fium.) 
17.95 do 18.—; amerykańska 19.— do 19.25; kauka- 
zka (trjest.) transito 4.80 do 5.—, 


Towary kolonjalne. 
Hamburg dnia 9 stycznia. 
Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 69.— do 75.—; le 
psza 76.— do 78.—; prima 80.— do 85.—. 
Trjest dnia 9 stycznia. 
Kawa za 100 kg.: Good Average 102.— do 104.—; 
Fair Average 98.— do 100.—; Ceylon pg. gatunku 
137.— do 153,—; Jawa żółta —.— do p 
Praga dnia 9 stycznia. 
Cukier na grudzień —.— do 36.25; na styczeń 
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POOIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą : 
W kierunku Lwowa: *** r. 8 r., 103 r, 9% W, 
10% w. — W kierunku Wiednia: 5:0 r, 640 Fa 
9:% r., 3:5 pop., 10 w. — W kierunku Warszawy 
5% p. 9:35 r, 6:40 w — W kierunku Snchej, N+- 
wego Šaezg it. d, 850 r, 7:5 w, — Do Wielezki: 
1 pop., do Tarnowa: 5*0 pop. 
Do Krakowa przychodzą : 
Qd Lwowa: 5 r, 6% r., 2-85 pop., 8:20 w., 94% w.— 
Od Wiedniu: 6% r, 94 r, 8-6 w, 10% w. — Od 
Warszawy: 733r, 5 pop. — Z Granicy: 8% W. 
408 w. — Od „mas Nowego Sącza itd: 6* r. 
1-6 pop. — Z Wieliczki: 7-5 w, z Tarnowa: 8**r- 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy tozkł 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze nas: 
pisma. 


O ZE 


NADESŁANE. 
ay, 
(Rubryka Nadesłan: ar pochodza od Ą lte- 
dakcji, która też za ñiq odpowienzialmości nt 


posuimimae P 


paaa 


Dr. Eugeniusz Borzęcki 


po specjalnych studjach w klinikach 
chorób skórnych. i wener. we Wro- 

eławiu, Wiedniu 1 Paryżu 
ordynuje jako 1121 (13-18) 


lekarz spec, chorób skórnychii wener, 


od 2-4 (od 11-12 rano wy- 
łącznie dla kobiet). 


Ulica Florjańska |. 37. l p. 


m 


Sukiennice 
48-46-41. 


LOUVRE 


NA K 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


pokói kawalerski umeblowany 
z osobnym wchodem frontowy 
zaraz do wynajęcia. Ulica św. An- 
ny Nr. 3 III. piętro. Dawny ho- 
tel Victoria. 2198 5 2 


Dokój duży na I em piętrze z'o- 
s sobnym wchodem 4 meblami 
lub bez, a nu żądanie z usługą 
i całem utrzymaniem dla osoby 
lubiacej spokój, jest do wynaję- 
cia' w domā |. 15 przy ul. 
melickiej. Wiadomość tamże, I 
piętro od frontn.q la 1? 


Nauczycielka ukończona kon- 
= serwatystka, znająca dosko- 
nale grę na fortepianie i język 
franenski, udziela lekcyj. Wiado- 
mość w zakładzie brązowniczym 
Wgo Grzegorczyka cj c 

13-15: 


Sklep korzenny z nrządzeniem, 
z koncesją na sprzedarz naf- 
ty, na przedmieściu, pod korzyst- 
nymi warunkami zaraz do na- 
bycia. Wiadomość pol L. 2192 
w Administracji „Kurjera Polskie- 
go“. 2192 5 12 


pay uzdolniona w wyrobie kra- 
watek, znajdą  nmieszczenie 
w „pierwszej polskiej krajowej fa- 
bryce“ takowych „JANINA* Rynek 
Nr. 26. 2172 8 


Då wyrazu zwykłym drukiem | 
z Ct., tłustym drukiem po % Ct., 
nimum ceny ogłoszeń 28 ct. 


WALCA domowe na najś'yieższem 

maśle sporządzane dla panów 

nrzędników ete. chcących się ia- 

nio i dobrze stołować wydaje 

się przy EB) Florjańskiej Nr. 31, 
w oficynie, I piętro, drzwi 8.) 

IG, 805) 

agazyn mód tanio do sprze- 

" dania. Wiadomość w Admi- 
nistracji Kurjera w Krakowie. 


p": pokoje większe lub mniej- 

sze i knchnia w oficynie do 
wynajęcia. Mały Rynek — Miko- 
Tajska Nr. 4. 


prenumeratę na czasopisma kra- 

„jowe i zagraniczne przyjmuje 
KE W. Poturalskiego w 
Podgórzu. Najnowszy katalog bez- 
łatnie. 2208 5 8 


Kortepjan krótki, z metalową 
LJ płyta, mało używany tanio do 
sprzedania, Niecała 8, I piętro. 
2210 1 4 
M dębów pięknych, mate- 
10 = tiałowyciNTAA na sprze- 
daż A, Obertyński, 
o. p. Kulików. 


_ Pierwsza konces. Szkoła deklamacji 


estetycznego czytania, oratorstwa i dramaturgji 


STANISŁAWA KONOPKI. 


&- á A . 
Kuss rozpoczyna się z dniem 18 stycznia 1893 r. Wpisy od 6 
stycznia od Š do 9 godz. rana i od 3 do 4 popoł. w sali pod 
1. 19 przy uliey Kanoniczej. Pierwsza lekeja publiczna wraz 
z odezytem odbędzie się dnia 18 stycznia w Sali radnej Ma- 
gistratu o g. wpół do 3-ciej. 


PROGRAM NAUKI. 
~ l. Nauka wyrażnej i czystej wymowy, oraz pozbywania się 
o ile można wadliwości organu mowy. 

2. Nauka o zasadach koloratury, czyli modu lacji głosu oparta 
na wzorach stosownie dobrauych, oraz wykazanie różnicy między 
zwykłem czytaniem, dekiamacją a recytacja. 

, . 3. Nauka pozbywania się śpiewnego akcentu mowy i pro- 
wiucjonalizmów. 

4. Teorja pnezji z uwzględnieniem tych działów, które wcho- 
dz: w zakres deklamacji, 

a) Poezja epicka — wygłaszanie utworów epickich, dyda- 
ktycznych, humorystycznych. 

b) Liryka — wygłaszenia utworów lirycznych. 

c) Komedja, dramat, tragedja. 

d) Estetyczne czytanie utworów dramatycznych wierszem 

i prozą, swojskich i obcych mistrzów. 

5. Dla młodzieży starszej osobne godziny głównych zasad 
oraturstwa opartych na wzorach utworów starożytnych i iegocze- 
snych. Wygłaszanie mów Cycerona, Demostenesa, sejmowych mów 
Skargi, Birkowskiego, Woronicza, mów sądowa uhrończych, mów 
przygodowych i pogrzebowych. 


szkoła dramaty ozna. 
Wspólne lekcje dla pań i panów. 
a) Nauka deklamacji z akcjami. 
b) Mimika i ieorja dramaturgji. 
e) Szezególnie praktyczne ćwiczenia na scenie. 
Kurs deklamacji i oratorstwa trwa jeden rok, dramaturgji 
zaś dwa lata, Kurs rozpoczyna się z dniem 18 stycznia r, 1893 
i trwa do 18 styeznia 1894 z przerwą sześciotygodniową od 15 
lipca do 1 września. Do szkoły dramatycznej przyjmowane bedą 
jedynie osoby mające warunki sceniczne i przynajmniej elementarne 
wiadomości historji, literatury i estetyki. Co rok odbywać się będa 
dwa [opisy publiczne. Na lekcje mają wstęp, jeżeli zechcą, rodzice 
lub opiekunowie towarzyszący uczącym się. 

„ Kurs nauki deklamacji odbywać się będzie oddzielnie dla pań, 
oddzielnie dła mężczyzn w dwóch godzinach tygodniowo dla ka- 
żdego oddziału. Dla nauki oratorstwa osobna dwie godziny tygo- 
dniowo. Podpisany udziela na żądanie równieź prywatnych lekcyj 
albo u siebie w domu, albo na życzenie uczących się, w ich mie 
szkaniu. Za naukę deklamacji i oratorstwa opłacać należy honora- 
rjum miesięcznie 3 złr. Biedniejsi uczniowie mogą uzyskać zniżoną 
cenę na 2 złr. Uczniowie i uczennice szkoły dramatycznej płacą za 
12 lekcyj miesięcznie, io jest irzy godziny tygodniowo 10 złr. Ho- 
norarjum opłaca się miesięcznie z góry. 

Kierownik i nauczyciel szkoły 


STANISŁAW KONOPKA. 


IQCOOOOOOODOODODOICDOCOCODOOGOO 


f S ADY kontrolera, kasjera, rachmistrza, przeto- 
= -— żonego obszarów dworskich. sekretarza 
lub marszałka dworu poszukuje od 1 kwietnia 1893 r. 
34-letni przystojny i okazały mężczyzna, urzędnik pan- 
stwowy, mający chęć przejść w emeryturę. Jest obznajo- 
miony z wszystkiemi gałęziami adminisiracyjnemi i posiada 
egzamin kasowy. Warunki bardzo skromne, może złożyć kau- 
cję. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: IE”. IWE. poste-restante 
Okocim, 1913 


POCOICOGOSOODOOOICODODOCOCODO 


| 


mskie, kołnierze, mankiety 


Yb>orze 


i a 


= 


OW 


Nowesiofo, 
2197 


meskie, sznur 
Krawaty w wielkim w 


koszule 


chusteczki do nosa, 


P. Marji polecaja 


Pierwszy parowy 


AMERYKAŃSKI MŁYN 


do kości i nawozów mielonych 


założony w roku 1891 
w Klimkówce, p. Rymanów. 


KAZDY 


Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów te- 

chnicznych, zaopatrzona w najnowsze patentowane apé- 

raty, maszyny etc., laboratorjum chemiczne; — oświe- 
tipna elektrycznie. 


Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, t. j. 

mąkę kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem 

siarkowym, nadfosforany, mąkę rogową z fosforytów. 

żwili Thomasa ete., jakoteż tłuszcze, oleje i inne arty- 
kuły w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. 


Worki i plomby z marką ochronną ħi i firmą St. 
Ostaszewski. Klimkówka, p. Rymanów. 


Doświadczenia z nawozami sztucznemi. robione na wła- 

snych polach, można ogłądać w różnych porach roku. 

Na donoszących o przybyciu konie będą oczekiwać na 
stacji Rymanów. 


EFS" CENNIKI NA ŻADANIE DARMO I OPŁATNIE. 732g 


Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie. 


Zarząd dóbr Klimkówki. 


poczta, stacja kolejowa i telegraficzna Rymanów. 


Bracia BILEWSCY w Krakowie 9795 Fościcza xN. 


Wszelkie papiery wartościowe, hankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 


korzystniejszemi warunkami 
Wyda àa, aaozejny « idpowiedzialny reduktor: 


NA KOLEDĘ! Obrazki świętyc 


poleca i przesyła do przejrzenia 


Kar- || 


KURJER POLSKI 


o 


zakłąd Przytuliska 


- pod opieką 
Bractwa N. P. Marji Królowej Korony Po skiej zostający 
chege dać pomoc biednym służącym, 
otwiera PP R A L: N I EE 


i prosi o poparcie w tym celu szlachetnym. 


Niżej wymienione nakłady 


A. 0. M. Obrazki z italskich wspomni: A. 
dawna 1 złr. zniżona 20 ct. 

Album rycin, portretów i widoków odnoszących | 
się do konstytucji 3go maja, cena: dawna 
1 złr. 50 ct. zniżona 75 ct. 

Bartoszewicz Juljan. Historja pierwotna Polski, , 
4 wielkie tomy, dawniej i4 złr. zniż. 3 złr.50 | 

ko Szkice z czasów saskich, dawniej 3 złr. 50 ct. 


Cena | 


Ceunik pralni w Przytulisku. 


zniżona 80 ct. 


de BL. „Ara 

RE RK AR A og A i ELE — Studja historyczne i literackie 3 tomy, da: 

Kołnierze ` po 2 a wniej 10:50 zniż. na 2:25. 

Mankiely po 3 X 5]|— Anna Jagiellonka 2 tomy, dawniej 3:50. zni- 

i aon żona na l. 

RARE pa A ag i ” Jj — Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce, da- 

Skarpetki o zał po 2 an wniej 4 złr., zniż. na 1 złr. 20 ct. 4 T 

Prześcieradła pod kołdry od A) Go JEŻ 4 Bóranger. Piosnki przekładu Ludw. Kozłowskie- 

Prześcieradła zwykłe ; po 5 A go, dawniej 1 złr., cena zniż. 30 ct || i 

Chustki do nosa zwykłe xao Buszczyński. Słowiańska sprawa, Polska i pra- 

Ghustki męskie kolorowe . po 4 A wa narodów, dawniej 60 ef., zniż, na 15 et. | 

Ręczniki . Sar e A po 2 A — Kraszewski więzień i Niemcy, wydanie drugie, 

Serwety większe od kawy po 6 7 dawniej 30 ct., zniż. na 15 ct, i 

Serwety małe me: po 2 — Rachunek polakjego sumienia, dawniej 50 ct., | 

Dz > zniż na 15 c z 

Ścieżki bate = Ę ch S L aT Choiński Jeske Teodor. Ienryk Heine, portret 

Koszule damskie dzienne . Gl LAD Ę literacki, dawniej 1'25, zniż. na 30 et. 

Koszule nocne A a, Do starego pokolenia, wiersz z pod zaboru ro- , 

Kaftaniki damskie . GGLŻCGW OE s syjskiego, wyd. drugie, dawniej 20 ct, zniż, | 

Poszewki . . . od 4 do 10 na !0 et. a 
Dzieduszycki Izydor. Der Patriotismus in Polen 


Poszwy od 6 do 12 c 
Pończochy po 2 4 


Ważne dla 


PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców. 


W dniu t maja r. b. została w Łagiewnikach obok Podgórza pu 
szezoną w ruch nowa pierwsza 


PAROWA FABRYKA CEGIEŁ, 
oraz wszelkich wyrobów glinianych, 


a mianowicie: cegieł ogniotrwałych, cegieł fosadowych, ,„Verblen- 

derów*, zendrówek, „Klinkierów*, cegieł studziennych, gzemsów, 

rur drenowych, dachówek i t. p. — Piec patentowy zbudowany 
według najnowszej konstrukcji. 


Materjał do wyrobów zbadany na miejscu i uznany za najlepszy 


in seiner geschichtlichen intwickelnng, dawniej 
3 złr., zmż. 60 et. 

Dzieduszycka Anast. hr. Listy nauczycielki, da- | 
wniej 1 złr., zniż. na 15 ct. 

Grudziński $. Na ruinach, wyd. drugie, dawniej 
20 ct., zniż. na 10 ct. 

Jileissig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- | 
nijnego, dawniej 2:40, zniż. na 50 et. 

Jiolfmaun A. W. Wstęp do nowoczesnej chemii, 
dawniej 2.40, zniż. na 50 et. 

Jelinek Edward. Polskie panie i dziewice, prze- 
łożyła z czeskiego Marja Gr., dawniej 1 złr., 
zniż. na 20 et. 

Krasicki Ignacy. Dzieła w 5 t, dawniej 5 złr., 
zniżone na 1.25. 

— Satyry, dawniej 30 ct, zniż. na 10 et. 

— Myszeis, dawniej 20 ct., zniż. na 10 ct. 

— Monachomachia i antimonachomachia, 
wniej 20 ct., zniż. na 10 et. : 

— Wiersze różne, dawniej 40 ct., zniż. na 15 et. i 


da- 


— Pieśni Ossjana, dawniej 40 ct., zniż. na 15 ct. 


przez pierwsze powagi fachowe. — Wyroby wszelkie uskuteczninne 
— Wojna Chocimska, dawn. 20 et., zniż. na 10 et. 


będa punktualnie i dokladnie według rysunków PP. Architektów 
i Budowniczych. 
Zamówienia przyjmuje już obecnie o kaźdym czasie 
Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI“ poczta Podgórze, 


Dla Krakowa upoważnionym został do sprzedaży Adolf Kirsch, 
ulica św. Sebastjana 30. 


Ralinerya nafty Adama Skrzyńskieqo 


w LIBEBUSZY 


f stacja pocztowa, telegraliezna i kolejowa wzZagórzanach 
poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym 


SALONOWA NAFTĘ BEZPIECZEŃSTWA 


niesksplodującą nafto gospodarska 
oraz jako specjalność fabryki 


naftę cesarską (Kaiseroel) 


Marka zarejestrowana 


odznaczona na wystawach w Paryżu 1889, Antwerpii 1886, 
A Trjeście 1882, Krakowie 1586 i Przemyślu 1852 najwyż: 
a szemi nagrodami, jako naftę nieeksplodującą bezbarwną i bez- 
| wonna, palącą się w lampach każdej konstrukcji jasnymi nie- 
kopcącym płomieniem. Nafta cesarska przedstawia w używa- 
| niu najzupełniejsze bezpieczenstwo i nie zapala się nawet przy 
$ przewróceniu palącej się lampy, może być przeto używaną la- 
kże i do kuchenek naftowych 

J Czyniąe zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wy- 

syłać będziemy naflę z dystylarni w Libuszy nietylko w ame- 
rykańskich baryłkach, zawierającch po 140 do 150 kl. naity, 

IB lecz także i w becznłkach. po 100 i 50 klg. oraz balonach po 

40 i 20 klg. 

Dla dogodności naszych P. T. odbiorców urządziliśiny 

i zaopatrzyli we wszystkie gatunki nafty magazyny w poni- 

żej wymienionych miejseowościńch, a zamówienia na nafte 

przyjmnją i po cenach fabrycznych wykonują: 

W Krakowie: dla m. Krakosa i okolicy p. Marceli 
Kusz, ul. Wiślna |. 

We Lwowie: dla m. Lwowa i okolicy p, P. Miaczyński, 
ul. Sykstuska 47. 

W Przemyślu: dla m. Przemyśla i okolicy Skład naf- 
ty J. Wiktorai Sp. ulica Franciszkańska. 

We Wiedniu: dla m. Wiednia, Niższej i Wyższej Ausbji 
p. Lindheim iSp. Kantor I. Giselastr. 11, Maga- 
zyny w Zwischenbriicken. 

Dla szlązku: p. Leon Klebinder, Kantor i magazyn 
w Privos, Banhof Märisch Ostrau. 

Dla Czech i Morawy: Wanren Abthellung der An- 
glo-Osterr Bank. Kantor w Wiedniu I. Ser 
vitengasse, Magazyny i filje w Pradze, Ułomuńcu, 
Przycowie, Chebie Reichenberg, i Pardnbitz. 

Pozwalamy sobie wreszcie podać do wiadomości P. T. 

| Panów Odbiorców z prowinoji, że przesłane wprost do fabryki 

zamówienia wykonywujemy z uwzględnieniem wysokości taryf 
kolejowych wprost z dystylarni w Libuszy lub z powyższych 

składów. 1225 9 30 


Cenniki i próbki wysyłamy na żądanie gratis i franco, 


2 dzielę muzyka wojskowa przygrywać 
$ popołudniu. 


od 450—480 zir. 


żek do nabożeństwa 


pod „Aniołam*, plac Marjacki 8. 


przyjmuję obrazy do uprawy. 


pzd oec 


mm 


FAB 


x 
i 


= 


Browar tenczyński, 


założony w roku 1857 
poleca wyśmienite gatunki swych piw. 


Piwó Bawar 
Piwo Marcowe 
Piwo Leżak 
Porter Krajowy 


Wyborna akość. Wysoka zdrowotność. 
CENY NISKIE. 


Piwa nasze nie ustępują tek pod w.ględem czystości wyrokn, jako- 
też wybornego smaku najpierwszym markom zagranicznym. Wysyła 
ka na prowincję szybko i dokładnie. 


Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domu. 
Reprezentacja browaru 
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej I 5, obok teatru. 


— nnn 


7 3 
w Krakowie, Rynek gł. 1. 26 (róg Wišinoj).) 
poleca WPanom krawaty najrozmait- 
szych fasonów z wielkim gnstem . ele- 
gancją wykończone, Modele francuskie 
iangielski:;, oraz krawaty dla Wgo Du- 

chowieństwa i pp. oficerów. 1179 
Wszelkie wyroby rękawieznieze. 


Skład prawdziwych zagranicznych „puritma- 
ry), towarów galanteryjnych i. t p. 


W beczkach 
'YƏLBJAMq T 
USBYJOOq M E 
HIRIRA t It 
d 


i butelkach. 


Sr. lézot Ortewski, 


44000006044640400040000400400000000000000 
W PARKU KRAKOWSKIM NOWOŚĆ! 


Slrzgawka wieczorna 


przy wspaniałem oświetleniu nowemi lampami 
Brandta, w poniedziałek, środę i piątek, będzie 
© otwarta do gdziny 8-ej. We środę, sobotę i nie- 


+2990902%0202020909999299929290929299992 


Przy c. k. urzędzie pocztowym w Łańcucie 
zaraz do objęcia wolna 


posada. Eikspedytora 


biegłego w manipulacji, z płacą roczną 


Specjalny skład artykułów treści religijnej, obrazów św, i ksią- 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEG0 


poleca obrazki na kolędę 15 et. za 100 sz, z Daeciąfkiem Je- 
zus w żłóbku od 55 cl. za 100 i wyżej. kolrrowe atłasein ubie- 
rane, imalowa „e na imitacji kości słoniowej, na koronce, pod 
wypnkłein szkłem w ramkach owalnych, szopki obrazkowe 
składane i t. d. nalepianki do żłóbka, aniołki, drzewka i td. 
oraz książki do nabożeńsiwa na pamiątkę dla dzieci i star- 
szych; medaliki srebrne. Mając znaczny zapas listew na ramy, 


| FRANCISZEK CEMBGRONOWICZ 


majster szewski 
w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 21, filia ul 
Florjańska l. 15, 
poleca w doborowym zapasie 
obuwie własnego wyrobu 
(damskie od $ złr. © ci, męskie od 4 zir, 
(86 ct, buty od Ð złr. 530 ct. i wyżej sto- 
jk. sownie do wylnagauń, oraz przyjmuje do re- 
P paracji obuwie inęzkie, damskie i kalosze. 


KAKNKKKKKNNKKKKKKKKK 
Pierwsza polska krajowa 


RYKA KRAWATÓW 


E~ Ceny bezkonkurencyjne. BE 


NKNNKKKKKKRNNAKKNNNN| 
w Krakowie, Rynek 1. 30. EEE" Zlecenia 


Kantor wymiany fl c. K ugrz. Banka Hipotecznego 


na E E n EO EO NEK 


Konfekeje damskie. Konfekcje męskie. Towary paryskie i wiedeńskie. Wielki wybór. Geny przystępne 
h tak własnego nakładu, jako też i obcych wydawnictw w największym wyborze i po najniższych cenach 
Księgarnia Katolicka Dra Władystawa Miłkowskiego w Krakowie. 


K. BARTOSZEWICZA 


wysprzedają się po niesłychanie niskiej cenie: 


Krasicki Ignacy. Przypadki Mikołaja Doświad- 
czyńskiego, dawniej 60 ct, zniż. na 15 ct. 

— Historja, dawniej 60 ct., zniż. na 15 ct. 

— Pan Padstoli. dawniej 1:50, zniż. na 30 ct. 

— Listy, dawniej 20 ct., zniż. na 5 ct. 

Komedje, dawniej 1:50 ct. zniż. na 30 ct. 

Księga pamiątkowa seinej rocznicy ustanowie- 
nia Konstytucji 3go maja. Dwa wielkie tomy, 
dawniej 3:60, zniż. na 1:50. 

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1825—1831, 
dawniej 2 złr, zniż na 60 ci. 

Mickiewicz ua Wawelu, album pamiątkowe. 
ilustrowane, dawniej 80 ct., zniż. na 25 et. 
Mill Jolm Stuart. O rządzie reprezentacyjnym 

dawniej 2'40, zniż. na 40 ct. 


| Müller Max prof. Religja jako przedmiot umieję- 


tności porównawczych, dawn, 1:40, zniż 30 ct. 

Niemcewicz J. U. Dzieła w 5 tomach, dawniej 
5 złr., zniż. na 1:80. 

— Powieści poetyczne i drobne wiersze, dawniej 
1-20, zniż. na 30 et. j 

— Leibe i Siora, 2 tomy ruzem, dawniej 1 złr., 
zniż: na 25 et. 

— Bajki oryginalne, dawniej 60 ct., zniż. na 15 et. 

— Jan z Tenczyna, pow. hist. w 3 tomach, da- 
wniej 1:50, zniż. na 40 ct. 

Nowele. Zbiór nowel najznakomitszych autorów, 
jak Daudeta, Jokaja, Goppeego Dickensa it. d. 
2 tomy, dawniej 3 złr., zniż. na 1:40. 

Opaliński Krzysztof. Satyry, dawniej 80 ct., zni- 
żone na 20 ct. 

Perły humoru polskiego, 3 wielkie tomy, da- 
wniej 560, zniż. na 3-50. 


>, Tom I[I (świeżo wyszły) osobno | złr. 50 et. 


Stiideler +. dr. Podręcznik do jakościowego 
chemicznego rozbioru ciał nieorganicznych, 
dawniej 1 zdr., zniż, na 25 et. 

Sehmidt Ilenryk. Szkic historyczny dziejów pa- 
nowania Stan. Angusta z rycinami, dawniej 
1:20, zniżone na 40 et. 

Szkice i Rysunki. Album 18 rysunków Kossaka, 
Benedyktowicza, Lóflera, Prnszkowskiego, Ryb- 
kowskiego, Lipińskiego i t. d, dawniej 1*50, 
zniżone na 75 ct. , 

Wierzbicki Daniel dr. Geometrja wykreslna dla 
wyższych szkół realnych, dawniej 4 złr, zni- 
żone na l złr. 25 ct. 

Złote myśli Adama Mickiewicza z życiorysem 
poety, pióra prof. Cz. Pieniążka. dawniej 40 
ct., zniżone na 15 ct, 


Wysprzedaż trwać będzie tylko parę tygodni. 
Adres: K. Bartoszewicz — Kraków, ulica Bracka Nr. 8. 


PRALNIA PARYŻKA! 


$ zaopatrzona we wszelkie ulepszenia. 
W KRAKOWIE 
$ przy ul, Posalskiej Nr. 19. 
? Poleca się P. T. Publiczno- 
$ ści, iż przyjmuje do prania wszel- 
kiego rodzaju bieliznę, suknie, ko- 
ronki a mianowicie: Koszula bez 
kołnierza i mankiet 10 ct., koszu- 
la z mankietami 14 ct., od kot- 
nierzyka 3 ct, od pary mankie- 
tów 4 et, firanek para od 50 do 
60 el. L106_26 30 
Dla Pp. studentów i wojskowych 
ceny znacznie zniżane. 
Powierzoną robotę wykonywa 
się jak najstarauniej i punktualnie, 
na żądanie w 12 godzinach. 
Polecając się nadal łaskawym 
względom zostajęz szącunkieni 
Marja Wojciechowska. 


Liółka piersiowe 
Dra Seekburzera. 
Jedyny środek przeciw choro- 
bom płnoowym, mianowiole: u- 
porćzywym katarom, kaszłowi, 
zapaleniu gardła, chrypoe, za- 
fiegmieniu | t. p Parlet 
20 ot.. za stempel I opako- 
waula o 10 ct więcej. Do na- 
bycia waptece „pod złotagłową* 


Leona Rosnera w Krakowie. 
1107 20 40 


ka amu 


będzie całe 
1201 12 ? 


20 1 3 


644 


ZMIANA 


Krupniczej się znajdujący, 
pod L. 18. 


355 


adia 


p5 


Najwi kszy i jedyny skład 


czyfiskich, 


zoszule i kulesony, 


garnitury kawowe, ręczniki 


u 
u. 


x% i ki. — W Czerniowcach 


2 prowincji uskutecznia się 


REJA NACU od, najgrubszych półbielonych domowych, na 
ścierki, sienniki. maglowniki, 
plótna bez szwu na prześcieradlu, naj- 
i cieńsze weby. 

Wyroby wzorzyste (adamaszkowe) jak: Bielizna stołowa, 


tjery. tirunki, plátna na filtry, siatki do chmielu i tp. 
Składy główne: 
We Lwowie w bazarze krajowym galicyjskiego akcyjnego 
towarzystwa handlowego. i 
W Krośnie we whisuyin skladzie, 
Składy komisowe: 


W Tarnopolu u W. Michalewskiego. — W Przemyślu w ba” 
zurze u M. Zyblikiewicza. — W Rzeszowie u A. Borów- 


u O. Foerstera. 
Cenniki i próbki rozsyła się franco. 


e 


RESTAURACJA 


TURLINSKIEGO 


w Krakowie, 


W hotela „pod RÓŻĄ”, 
Obiad za 1 złr. 
Środa 11-g0 Stycznin. 


Zupa kartoflana, 
| Rosół, kluski z watroby. 
Gonsommć z grzybów. 


Rysolki z drobiu. 
à Kiel faszerowany, 
| Galantyna z kapłona. 


Polędwica angielska. 

J Zając z kapustą czerwona, 

Kwiesoł w gniazdku. ü 

File de veau a la Radziwiłł. 


iz z sokiem. 
Makaran domowy z serem. 


LEGUM. PIECZ, PRZYST. ZUP 


PIWO 
ekstraktem słodowym 
wyrobu 


Konstantego WISZNIEWSKIEGO, 


aptekarza w Krakowie, 
polecone przez Towarzystwo le. 
karskie krakowskie na wniosek 
komisji przemysłowej tegoż To- 
warzystwa, pismem z dnia 24 

kwietnia 1889, L. 388. 

Sposób użycia: Dorosłe 
osoby używac mogą w razie ka- 
szln, katarn, płuc iżołądka, oraz 
w razie osłabienia, Po małej 
szklaneczce przed p łudniem, 
przed wieczorem, Oraz idąc na 
1315 spoczynek. 7 10 

Cena flaszki 36 centów. 


sob 


"BTO £Z 


A 


kupuje.ga po gruntownej 
naprawie sprzedaje po 
umiarkowanych cenach 
z odpowiednią gwarancja 


Franc. Radomski 


mechanik, 
w Krakowie, ul. Florjańska 26. 


Osoba inteligentna 


z dobrej familji, w średnim 
wieku, posiadająca w wyż- 
szym stopniu muzykę, przy- 
jęłaby chętnie w obywatel- 
skim domu obowiązki towa- 
rz.szki, mogącej wyręczyć 
panią domu zarówno w za- 
jęciach gosdodarskich jik i 
w udzielaniu panienkom nauk 
początkowych. Wiadomość 
w cukieroi J K. Knowiakow - 
skiego przy ulicy Florjań- 
skiej pod literami B. S. 
1332 3 3 


AE |. 7. 


LOKALU. 


Podpisany ma zaszczył dvnieść P. T. Publiezności, 
że swój ELA NDE. WW'ENT dotąd przy ulicy 


przeniósł na ulicę Szewską 


Dziękując uprzejmie swoim odbiorcom za dotych- 
czasowe względy, polecam się uadal laskawej pamięci, 
Z poważaniem 


Antoni Schulz. 


ZADKA“ 


PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO < 


dla 


KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKACKIEGO 


w Krośnie. 


czysto lnianych płócien kor- 


plótna średniej grubości na 


tureckie |zdrowia', dymy, por- 


MOC VAJA AOU 


L. Schneida. W Tarnowie 


es 


Dyrekcja. 


odwrotną pocztą bez ġo- 


liczenia prowizji. TEE 


Bruk Wł. L. Atczyca | Spółki pod zarządem Jana QGadowsklogy. 


